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Gar ma słabe nerwy.
Podobno od kilku dni, car zamyka się i 

hie przyjmuje wizyt swoich ministrów. Roz­
strój nerwowy miały wywołać depesze o po­
gromie pod Mukdenem i Tielinem... Tymcza­
sem partya wielkich książąt rozpuszcza naj­
fatalniejsze pogłoski o nowych mobilizacyach, 
0 armii półmilionowej, którą na świeżą rzeź 
gdzieś ktoś poprowadzi, a i o tem także, że 
car ma pojechać leczyć swoje rozstrojone 
Rerwy do Mandżuryi, do „swojej najwierniej­
szej armii“ gdzie zapewne uleczą g® huk ty­
siąca armat, jęki rannych, stosy trupów i 
^reszcie ucieczka w popłochu...

Zdaniem wszystkich znawców stosunków 
międzynarodowych, pokój stał się spiżową 
koniecznością dla caratu. Jeżeli nie słychać
0 nim ze strony urzędowej rosyjskiej, to 
tylko dla tego, że pogrom Moskali jest tak 
wielkim, tak bezprzykładnym, że właściwie 
Japończycy mogą warunki pokoju dyktować 
kez żadnej możliwości oporu ze strony cara! 
Tylko olbrzymi rozmiar klęski, nie pozwala 
ha zoryentowanie się w tem, jakie mogą być 
Warunki pokoju. Bo Japończycy mogą w krót­
kim czasie zająć Charbin, równie dobrze, jak 
Władywostok i Sachalin! Moskale udają do­
brą minę i mówią, że chcieliby, aby Japoń­
czycy zabrali nawet czasowo część Syberyi, 
h wpadną z powodu tego w kłopoty... Ale 
Japończycy mają dziś zupełnie wolny wybór
1 wezmą to, co im potrzebne będzie; nie są 
to złodziejscy czynownicy cara, którzy wpra­
wili całą Rosyę, przez swe rozbójnicze spółki 
tasowe i swoją chciwość w dzisiejsze „kło- 
Poty“...

Rosya urzędowa broni się już tylko prze­
ciwko konieczności zapłacenia Japonii od­
s z k o d o w a n i a  wojennego. Widzi w niem 
hietylko symbol największego upokorzenia, 
mcz także musi się obawiać dalszego rozpa­
czliwego wprost obdłnżenia i utraty równo­
wagi budżetowej na dziesiątki lat, co w ję- 
zyku zwyczajnym tłumaczy się jako obawa 
Przed g ł o d o w ą  rewolncyą chłopa i robo­
tnika w Rosyi.

Jnż dzisiejsza gospodarka finansowa i eko- 
homiczna w caracie doprowadziła chłopa do 
corocznego głodu. Straty zaś wojny obecne 
obliczać należy na miliardy! Do tego dodane 
miliardy odszkowania wojennego i dalsze mi­
liardy na konieczne nowe zbrojenia lądowe 
1 morskie, doprowadzić m n s z ą  carat do zu­
pełnej ruiny. Dzisiaj rewolucya jest nie tyl­
ko walką o prawa polityczne, ale staje się 
jedynym ratunkiem, chroniącym całą ludność 
Pracującą od głodn i zwyrodnienia. Im prę­
dzej ujmie ona ster rządu w swoje ręce, tem 
mpiej dla chłopa i robotnika, bo każdy ty­
dzień carskich rządów to wyrzucenie w błoto 
setek milionów rubli.

Car ma „chore" nerwy, bo rozumie dobrze 
hawet on, że zbliża się upadek jego absolu- 
thej władzy z koniecznością, której nic nie 
Przemoże.

Oszustwa przy skrutynium
wyborów lwowskich.

L w ó w , 17 marca. 
Dysknsya czwartkowa w lwowskiej radzie 

hjiejskiej oświetliła dosadnie niesłychany 
skandal, że w komisyi skrutacyjnej zasiadają 
°Sznści, którzy fałszują publiczne dokumenty 
Wyborcze. Jednego oszusta zdemaskowano; 
laka jednak jest gwaraneya, że w i n n y c h  
k o m i s y a c h n i e d z i e j e s i ę c o ś p o d o b n e -  
g.o? P . Michalski zapewnił, że po pojawieniu 

artykułów „Naprzodu" i „Głosu robotni­
czego" obszedł wszystkie komisye i znalazł 
^szystko w porządku. Przekonanie o porząd­
ki, które owładnęło p. Michalskim, jest uczu­
ciem czysto subjektywnem. G-dyby śledztwo 
Przeprowadzili ludzie b e z s t r o n n i ,  nieinte- 
^sowani, możeby wówczas wyszło na jaw, 
że porządki p. Michalskiego są w rzeczywi­
stości nieporządkami.

Już sam skład poszczególnych komisyj wy­
borczych musi w każdym nieuprzedzonym 
Człowieku wywołać poważne wątpliwości. 
Strzelnica manewrowała przy obsadzaniu ko- 
^isyj w tak chytry sposób, że o p o z y c y j ­
n y c h  c z ł o n k ó w  k o m i s y i  z e p c h n i ę t e  
b°  d w ó c h  t y l k o  sa l ,  mianowicie do sali 

■ i VI. W obydwu tych salach głosowali 
hrzędnicy i wyborcy z osobistej kwalifikacyi, 
b.więc sfery, przy których hyeny wyborcze 
hie miały nic do roboty.

Cztery inne sale obsadzono wyłącznie zwo­
lennikami Strzelnicy. W III. sali np. prze- 
przeprowadzają skrutynium następujące oso­
bistości: prof. C i e s i e l s k i ,  znany macher 
Strzelnicy, szynkarz L o w e n h e c k ,  ten sam, 
na którego korzyść popełnił szynkarz Arnold 
w sali I. oszustwo; dalej szynkarz W i k s e ł ,  
macher wyborczy, nie cieszący się najlepszą 
repntacyą, Leszek Z u c k e r, droguerzysta 
i inni. Trzeba być naiwnym, by przypuścić, 
że np. Lowenheck odznacza się wyższą mo­
ralnością, niż jego przyjaciel Arnold...

Wiarogodne osoby opowiadają, że w sali 
III. na wielu kartach przyklejali wyborcy 
karteczki z nazwiskami kandydatów. Otóż 
członkowie komisyi lubią pasyami owe kar­
teczki odlepiać, przez nibyto niewinne szar­
panie, i zginanie i miętoszenie kart. Celuje 
w tem podobno przewodniczący komisyi...

Albo owa tajemnicza bibuła w komisyi 
drngiej z odbiciami nazwisk kandydatów. 
„Naprzód" i „Glos robotniczy" wspomniały
0 tej bibule, a p. Lerski, przewodniczący ko­
misyi drugiej pospieszył z wyjaśnieniem, że 
p. Seltenreich zapewnia, iż na bibule owej 
odbite były nazwiska kandydatów, wpisywa­
ne przez członków komisyi do księgi. Bardzo 
pięknie; byłoby jednak wskazanem, by  ow ą 
b i b n ł ę  p r o k u r a t o r y a  p a ń s t w a  w z i ę ­
ł a  w p r z e c h o w a n i e ,  c e l e m  s k o n s t a ­
t o w a n i a ,  c z y  p i s m o  n a  b i b u l e  nie  z na j ­
d u j e  s i ę  p r z y p a d k i e m  n a  l i s t a c h  
w y b o r c z y c h .

Tak samo nie jest wystarczającem zape­
wnienie p. Langa, że oszustwa Arnolda nie 
przyniosły nikomu szkody. A może przyniosły, 
panie Lang? Wszak oszustwu przeszkodzono 
dopiero 4 marca, a więc c z t e r y  d n i  po 
w y b o r a c h .  Ile kart mógł przez ten czas 
p. Arnold sfałszować, i to zanim jeszcze ko­
misya poczęła sortować karty!

A dodać należy, że p. Lang i Beiser, cho­
ciaż wiedzieli o oszustwie Arnolda, m i l ­
c z e l i  c a ł y  t y d z i e ń ,  nawet wiceprezyden­
towi Michalskiemu nic nie wspomnieli o niem 
wtedy, gdy tenże, po przeczytaniu „Głosu ro­
botniczego" z dnia 11 marca, zapytał p. Langa, 
czy wszystko w porządku. Dopiero później 
zdecydował się p. Lang na wyjaśnienia, gdy 
dzięki rewelacyom pism socyalistycznych skan­
dal nabrał rozgłosu.

I wtedy jeszcze prosił p. Lang p. Michal­
skiego, by nie robił doniesienia karnego 
przeciw Arnoldowi. P. Michalski, który ni­
komu nic nie odmawia, dał się ubłagać i do­
niesienia nie zrobił... Może to zresztą nie była 
litość dla Arnolda, lecz instynktowny strach 
przed wmieszaniem się prokuratoryi w skru­
tynium wyborcze.

Takie załatwienie sprawy jest prawdziwie 
lwowskiem. Na czwartkowem posiedzeniu rady 
miejskiej usiłował radny C h o ł o d e c k i ,  in­
dywiduum, używane przez Strzelnicę do naj­
brudniejszych posług, przedstawić oszustwo 
Arnolda za „niezręczną przysługę koleżeń­
ską"...

Korupcyoniści bronią oszustów!
Dyskusya na czwarikowem posiedzeniu 

rady zakończyła się bez żadnej uchwały. 
Większość rady myli się jednak, sądząc, że 
sprawa jnż ubita. Czy to się p. Langowi
1 Michalskiemu będzie podobało, czy nie, — 
p r o k u r a t o r y a  m u s i  z a j ą ć  s i ę  oszu­
stwami i oszustami w komisyach w y b o rczy ch . 
Byłby to szczyt anarchii prawnej, gdyby lu­
dzie, którym udowodniono fałszerstwo doku­
mentów publicznych chodzili bezkarnie po 
świecie.

W  pierwszej zaś linii powinni opozycyjni 
członkowie komisyj wyborczych wystąpić 
z całą energią i żądać zwołania o g ó l n e g o  
z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  w s z y s t k i c h  k o ­
m i s y j  celem dokładnego wyjaśnienia afery 
i spowodowania śledztwa karnego.

Gdyby prezydyum miasta nie zgodziło się 
na to żądanie, mogliby opozycyoniści zmusić 
je do tego przez g r e m i a l n e  z ł o ż e n i e  
m a n d a t ó w  z k o m i s y j .

2 komisyj parlamentarnych.
U s t a w a  p r a s o w a  była  dn ia  17 bm. przed 

miotem obrad kom isyjnych. S p raw a ta , p rzed 
dwoma la ty  przez K oerbera do parlam en tu  w nie 
s io n a , c iągnie Bię powoli, a  g łów ną w inę pono­
si —  ja k  zw ykle przy obradach nad  trochę li 
beralniejBzym i w nioskam i —  Koło polskie, k tó re  
swego czasu przeparło  w ybór kom isyi aż  z 48 
członków, a  p rzy  tak ie j liczbie trudno  często o 
kom plet. O bradow ano nad  § 14 p ro jek tu , k tó ry  
chce przem ycić do now ej ustaw y  ro sy jską  insty-

tucyę zakazów  sprzedaży pojedynczych num erów  
aż n a  3 la ta  tym  pismom, k tó re  popełniły  różne 
„zb rodn ie", np. obrazę m ajesta tu , szpiegostw o 
itd . P rzeciw  tem u reakcy jnem u wnioskow i, k tó ­
ryby  un icestw ił w olną ko lportaż i n ak ład a  na 
pism a, oprócz zw yczajnych k a r  za tak ie  zbrodnie, 
jeszcze k a rę  ekonom iczną, p rzem aw iali posłowie 
R yba (młodoczecb) i tow . R ieger, a  b ron ił go 
poseł 8 t a r z y ń s k i ,  jako  dobrow olny poplecznik 
rządow ych zapędów . .S ta rzy ń sk i w ojow ał głów nie 
zasadą, że ty lko  „n ieprzyzw oita" p rasa  zdolną 
je s t do popełnienia tak ich  zbrodni, n a  co o trzy ­
m ał na leży tą  odpowiedź, że obrazy m a je s ta tu  itd . 
są  w w iększości w ypadków  k ry te ry am i różnic po­
litycznych, na  k tó re  kodeks k a rn y  je s t w y s ta r­
czającym  środkiem . K om isya uchw aliła  §§ 10, 
11 i 12, u stan aw ia jąca  wolność kolportaży.

K o m i s y a  k o l e j o w a  obradow ała nad  zna 
nem i przekroczeniam i kosztorysu przy  budowie 
kolei alpejsk ich . R ząd  znalazł obrońcę w peśle 
S teinw enderze, k tó ry  chciał w inę za w yrzucone 
blisko 10 0  milionów zw alić n a  p a rla m e n t, po­
niew aż ten  uchw alił przedłożoną mu w projekcie 
rządow ym  tra sę  bezkrytycznie, a  rząd  m usiał pe­
tem  p ro jek t te n  niorozum ny w ykonać. Przew o 
dniczący snbkom ite tn , poseł K a fta n , dał tem u 
dziw nem u zastępcy  ludn na leży tą  odpowiedź i wy 
kazał, że rząd  jako  tw órca p ro jek tu  pow inien 
był trosk liw ie j go opracow ać, a w każdym  raz ie  
uchw ała parlam en tu  nie może uspraw ied liw iać 
przekroczenia p re lim inarza  o ta k  kolosalne sumy.

K ó f m i s y a  l e g i t y m a c y j n a  zajm ow ała się 
agnoskow aniem  w yborów  poselskich i rozdzieliła  
re fe ra ty . D ysknsya pow stała  p rzy  obradach nad 
m andatem  hr. J a n a  P o t o c k i e g o  (m niejsza w ła ­
sność Sanok, Brzozów, L isko). P rzeciw  jego wy 
borowi w niesiono p ro test, k tó ry  pow ołnje się na 
to, że sk ru tyn ium  było t a j n e ,  co —  wobec po 
stanow ien ia  o jaw ności ak tu  wyborczego —  je s t  
przyczyną do un iew ażn ien ia  m andatu . Polscy 
członkowie kom isyi pow oływ ali się n a  to , że u 
s taw a w yborcza n igdzie nie mówi w y r8 in ie , że 
skru tyn ium  ma być jaw ne. Z apatryw an ie  to  ko 
łowców je s t zupełnie fałszyw e. Odnośne p a ra g ra ­
fy (38, 39 , 40 , 45 ) p o stanaw ia ją  w yraźn ie , że 
cały a k t wyborczy ma się odbyw ać przy  drzw iach 
otw artych , źe ieg itym acya up raw n ia  w yborcę do 
przebyw ania w  sa li g łosow ania podczas całego 
ak tu  w yborczego, a n ik t przecież n ie  zaprzeczy, 
że sk ru tyn ium  je s t częścią ak tu  w yborczego. T a k  
że p rzepis o głośnem  odczytyw ania k a rte k  gło 
sow ania w skazuje n a  konieczną jaw ność, gdyż 
przy drzw iach zam kniętych —  a zatem  wobec 
braku publiczności —  nie ma przecież przed kim 
k a rtek  głośao odczytyw ać. G dyby uznano jaw ność 
przy sk ru tyn ium  za n iepotrzebną, znikłaby w szel 
ka kon tro la  i o tw artoby  w olną drogę w szelkim  
nadużyciom .

K om isya uchw aliła  co do tego w yboru, ja k o ­
też w yboru posła S e i n f e l d a  (z m iast K ołom y­
ja  Bnczacz) zarządzić  dochodzenia

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  odbyła pod przew o­
dnictwem  posła  K a th re in a  posiedzenie, poświęce- 
ne obradom  n ad  eta tem  pensyjnym . Posłow ie: 
B ae rn re ith e r (w ielka w łasność niem iecka), H ofm an 
(niem. p a rty a  lądow a) i G łąb ińsk i om aw iali p ro­
je k t zn iżen ia  la t  słcżby  z 4 0  n a  35  i w yrażali 
obawy, czy e ta t  pensy jny  podoła tym  nowym 
wielkim ciężarom  i zapy tyw ali, w  ja k i sposób 
rząd  zam ierza zapew nić sobie środki n a  przepro  
w adzenie te j reform y. M inister skarbu  d r K osel 
odpow iedział, że e ta t  pensy jny  urzędników  cy- 
w iln f jh  w ynoszący w r. 18 9 5  okrągło 3 8 x/a m i­
liona? keron , podw yższył się w r . 1905  do prze 
szło 68 m ilionów koron, to  je s t o jak ie  8 0  pro 
cen t. W obec tego nie może s tan  urzędniczy 
skarżyć  się na  złe trak to w an ie  ze stro n y  p ań ­
stw a, tem bardzie j, że trz eb a  tak że  uw zględnić 
siłę podatkow ą ludności i konieczność innych k u l­
tu ra lnych  w ydatków . Mimo to uw aża m in is ter 
p ro jek t zn iżen ia  la t służby za możliwy do dysku 
syi; ty lko, że trz eb a  p ierw ej ty le  w stępnych  stu 
dyów przeprow adzić, że sam  p ro jek t n a  raz ie  
nie je s t ak tu a ln y . Po  przem ow ie re fe re n ta  Ł u ­
pnia uchw alono e ta t pensy jny .

Wjborjf do Kasy chorych.
Tarnopol, 16 m arca.

W  ty ch  dniach m ają  się odbyć w ybory do 
tu te jsze j pow iatow ej K asy  chorych. K lika  rz ą ­
dząca obecnie K asą  chorych, chw yta się n a jro z ­
m aitszych  sztuczek, aby nada l u trzym ać się p rzy  
zarządzie . Do dn ia  dzisiejszego n ie  ogłoszono na- 
p rzyk ład  term inu  wyborów, mimo, że takow e, 
jak  w iem y z najpew nie jszych  źródeł, m ają  się 
odbyć za  p a rę  dni. N ie w ystaw iono rów nież listy  
wyborców  do publicznego p rzeg lądnięcia . P a n o ­
w i e  B e r g e r  i K r u s z e l n i c k i  m y l ą  s i ę ,  
s ą d z ą c ,  ż e  w p o d o b n y  s p o s ó b  u d a  s i ę  
i m  s t e r o r y z o w a ć  r o b o t n i k ó w  t a r n o p o l ­

s k i c h ;  robotnicy zanadto  dobrze w iedzą k to  to 
je s t p. B e rg e r i O czeret!

W  pow iecie, w  n iek tó rych  gm inach już się 
odbyły w ybory; przeprow adzał je  B erg e r, u rzę­
dnik  K asy  chorych w obecności w ładzy w  sposób, 
k tó ry  ch arak te ry zu je  p rzykład  następu jący :

N a 16 m arca rozp isa ł prezes obecnego z a rz ą ­
du p. O czeret w ybory w gm inach: P e try k ó w , Za- 
grobela, P ro n ia ty n  i K atkow ce. L e g i t y m a c y e  
w y b o r c z e  d o r ę c z o n o  w P e t r y k o w i e ,  
gdzie je s t parow a ceg ie ln ia  i fab ry k a  dachów ek, 
d o p i e r o  w  p r z e d d z i e ń  w y b o r ó w  t. j .  15 
m arca b. r. o godz. 3 1/* po południu, mimo, iż 
d a t a  n a  l e g i t y m a c y i  j e s t  10-go l u t e g o  
190 5  r . ; zaw iadam iając, że rek lam acye m ożna 
w nosić do d c i 14, co w yg 'ądało  już  na  kpiny, 
gdyż legitym acye doręczono przecież n a  p arę  go­
dzin zaledw ie przed w yboram i. J e s t  to  oczywi­
ście ja sk raw e  nadużycie. W  dodatku n a  przeszło 
100  pracujących ceg larzy  w P e trykow ie  leg ity ­
m acye w yborcze otrzym ało ty lko c z t e r d z i e s t u  
k i l k u .  K i l k u d z i ę c i u  p e ł n o l e t n i c h  r o b o ­
t n i k ó w  n a l e ż ą c y c h  b e z  p r z e r w y  d o  K a ­
s y  c h o r y c h  o d  p a r u  l a t ,  n i e  o t r z y m a ł o  
k a r t k i  w y b o r c z e j .

D zisiaj rano  w łaśnie odbyły się w ybory n a  3 
delegatów  do K asy  chorych w P etrykow ie . W y ­
bory przeprow adzał p. B erg e r z m iejscowym  w ój­
tem . B e rg e r proponow ał robotnikom , aby n a  de­
legatów  w ybrali m a js tra , k a sy e ra  cegielni i je ­
dnego robotn ika. P ropozycye te  a to li n ie  spo­
tk a ły  się z uznaniem  robotników . W  dzień w y­
borów z ra n a  przybył z T arnopo la  do P e trykow a 
tow. S t r u ż ,  k tó ry  przedstaw ił, jak ie  zadan ia  ma 
K asa chorych wobec robotników , a  w jak i spo­
sób pow iatow a K asa  chorych dotychczas z nim i 
się obchodziła, gdzie form alnie każdego chorego 
w yrzucano za drzw i, co z resz tą  sam i tam te js i 
robotnicy w szyscy zgodnie po tw ierdzili. D alej 
WBkazał tow . S trn ż , że te n  sam B erger, k tó ry  
w K asie  chorych z robotn ikam i gburow ato się 
obchodzi i w yrzuca za drzw i, obecnie przychodzi 
do nich robić w ybory, poczem mówca w ezw ał ro ­
botników, aby  postaw ili swoich kandydatów .

T a k  się też  sta ło . R obotnicy postaw ili swoich 
w łasnych kandydatów  i ci jednogłośnie w ybran i 
zostali. M ianowicie w ybrano: D om inika Chorobę, 
Józefa  K asp rzaka  i A ntoniego Saw ickiego.

T n ts j  w ięc poniósł p. B e rg e r klęskę. A  n ie ­
bawem i robotnicy  tarnopolscy  pokażą, że p o tra ­
fią się upom nieć o sw oje p raw a i sam i rządzić 
w swoich insty tncyach .

Listy z kraju.
Jarosław, 14 m arca. 

Uniwersytet ludowy. — Demonstracya przed 
sądem.—Ruch robotniczy.

N iedaw no tem u, dzięki in ieyatyw ie  i p racy  
jednego z naszych  tow arzyszów  rozpoczął un i­
w e rsy te t ludow y na  nowo działalność w naszem  
mieście.

F il ia  u n iw ersy te tu  rozw ija ła  się swego czasu 
znakom icie u  nas, a le  in teP gencya  n asza  s tra c i­
ła  niebaw em  ochotę do dalszej p racy  i porzu­
ciła  ją . N adzw yczaj pocieszającym  objaw em  je s t 
fak t, że 90°/o uczestn ików  odczytów  obecnie s ta ­
now ią robotnicy i robotnice. Odczytów było dw a; 
L eona  W asilew skiego: T ło etnograficzne obec­
nych w ypadków  w R osyi i L ibańsk iego: P rz y ­
roda a  człowiek. S a la  „G w iazdy" by ła  p rzepeł­
n iona, zw łaszcza n a  L ibańsk iego  odczycie. W  tym  
sezonie odbędą się jeszcze 4 w ykłady  tego p re legen ta .

Po  zgrom adzeniu  ludow em , zw ołanem  29-go 
s tyczn ia  przez tu te jszy  kom itet p a r ty i socyal.- 
dem okratycznej w  spraw iej o sta tn ich  w ypadków  
w R osyi u rządzili robotnicy  poci ód dem onstra 
cy jny  w lio .b ie  około 1 5 0 0  ludzi p rzed s ta ro ­
stw o, gdzie z p a rk an u  s ta ro s tw a  przem ów ił tow. 
Seelieb. Za tę  dem onstracyę w ezw ani zostali 
p rzed sąd, jako  oskarżen i, a  to  w sku tek  donie­
sien ia  żandarm ery i, tow . SeeTeb, W ięckow ski 
i K osty rka . R ozpraw a odbyła się 8  b. m. Żan- 
darm erya  w niosła  doniesienie także  n a  jednego 
biedaka-idyotę, k tórego rew olucya w R osyi n a j­
m niej chyba obchodziła. O skarżonych, d la  b rak u  
w s z lk ic h  dowodów, uw olniona.

R uch robotniczy w zm aga się ciągle. O rgani- 
zacye w y ra s ta ją  jed n a  po drugiej, a  w sta ry ch  
ilość członków  w zrasta . Po kraw cach  i p iek a­
rzach  zorganizow ali się s t o l a r z  e, n a  raz ie  
w liczbie 20 -tu . Ożywiony je s t obecnie rów ­
nież ruch  s t r ó ż ó w .  A nkieta , p rzeprow adzona 
przez p a rty ę  co do nTeszkań, k tó ra  da ła  sen sa­
cyjne w prost re zu lta ty  i  odsłoniła n iesłychane 
znęcan ie  się nad  tym i n iew olnikam i kam ieniczni- 
ków, wywoł ła  wściekłość u panów  kam ieniczni- 
ków. K ilku  z n ich gw ałtem  p rag n ąc  stłum ić ruch, 
w yrzuciło n a  b ruk  swoich stróżów . W k ró tce  od­
będzie się pobliczne zgrom adzenie stróżów , n a  
którem  zapadną decydujące uchw ały.
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Ze spraw wewnętrznych
socycilnej demokracyi rosyjskiej.

i .
Dla nikogo nie jest tajnem, że socyalna 

demokracya rósyjska od dłuższego już czasu 
przeżywa ciężki kryzys wewnętrzny. Drugi 
zjazd partyjny, który się odbył w r. 1903, 
a który miał spoić luźne komitety, istniejące 
po rozmaitych miastach, w jednolitą organi- 
zacyę partyjną na gruncie wspólnego pro­
gramu i wspólnych zasad taktycznych, nie 
osiągnął swego celu. Zamiast stworzenia ta­
kiej partyi, istniejącej uprzednio jedynie w 
teoryi, I I  zjazd stał się powodem rozłamów, 
które doprowadziły „Socyalno-demokratycz- 
ną partyę robotniczą Rosyi“ do jej obecnego 
stanu.

Przedewszystkiem „Bund" żydowski, który 
od chwili swego powstania, w r. 1897, do­
kładał energicznych starań w celu wytwo­
rzenia jedynej „wszechrosyjskiej" partyi so­
cyalno-demokratycznej, wystąpił z tej partyi 
już podczas samego zjazdu. A następnie, za­
raz po zjeździe, w łonie dopiero-co skonsoli­
dowanej partyi wynikły zaburzenia — czę­
ściowo natury ideowej, częściowo osobistej, 
które wkrótce przybrały rozmiary niezmier­
nie niebezpiecznej wojny domowej. „Wię­
kszość" i „mniejszość", które się wyłoniły 
na zjeździe, wypowiedziały sobie walkę wza­
jemną, pełną najniesmaczniejszych epizodów, 
prowadzoną z zaciętością fanatyczną z oby­
dwóch stron. Powstała olbrzymia literatura 
artykułów, wydawnictw ulotnych, broszurek, 
broszur, wreszcie książek poważnej objętości, 
zawierająca olbrzymi materyał polemiczny, 
gromadzony przez zwolenników Plechanowa 
z jednej strony a Lenina z drogiej.

Socyalista zachodnio-europejski, a nawet i 
polski, chcący zoryentować się w tej powodzi 
polemiki i zrozumieć, o co tu w gruncie rze­
czy chodzi, napróżnoby sobie łamał głowę: 
po przeczytaniu kilkunastu nawet broszur 
Lenina, Martowa, Trockiego, Galorki, Aki- 
mowa itd. itd., po przewertowaniu całego 
stosu numerów „Iskry", będzie miał o całym 
sporze takież samo wyobrażenie, jak i przed­
tem. Dowie się chyba tyle tylko, że tu cho­
dziło pierwotnie o „zasadę organizacyjną",
0 mniejszy lub większy centralizm w partyi
1 że następnie spór o „zasadę organizacyjną" 
przykryty został różnego rodzaju nawarstwie­
niem kwestyj i kwestyjek — z jednej strony 
natury metafizyczno-talmudystycznej, a z dru­
giej osobistej.

Spory teoretyczno-osobiste naturalnie nie 
mogły pozostać dyskusyami, oderwanemi od 
gruntu roboty praktycznej partyi. Odbiły się 
one na niej — i to w sposób fatalny. Po­
nieważ centralny organ partyi „Iskra", oraz 
centralny komitet partyi znalazły się wsku­
tek zbiegu rozmaitych okoliczności w ręku 
„mniejszości", przeto „większość" rozpoczęła 
ostrą kampanię przeciwko tym instytucyom 
centralnym. Kampania ta, prowadzona z całą 
namiętnością w poszczególnych organizacyach 
miejscowych, doprowadziła do rozbicia tych 
ostatnich w takież same „mniejszości" i „wię­
kszości", jakie wytworzyły się były już uprze­
dnio w kołach zagranicznych teoretyków 
partyi. Spory w łonie inteligencyi partyjnej 
odbiły się na robocie praktycznej w ten 
sposób, że robotnicy, widząc kłócących się 
przywódców, tracili zupełnie zaufanie do oby­
dwóch stron.

I  oto jesteśmy świadkami tragicznego 
wprost zamierania ruchu robotniczego i upa­
dania organizacyj tam, gdzie już zdobyły 
sobie uprzednio grunt trwały. W całym sze­
regu miast — od Petersburga do Odessy — 
wytwarza się chaos prawdziwy i ruch cofa 
się olbrzymimi krokami. Komitety partyi, 
stojące przy „większości", bojkotują „Iskrę" 
i inne wydawnictwa organów centralnych, 
komitet centralny usuwa z komitetów miej­
scowych działaczów, sympatyzujących z „wię­
kszością", albo tworzy obok istniejących or­
ganizacyj t. zw. „grupy centralnego komite­
tu", zwalczające komitetowców i wytwarza­
jące na własną rękę organizacye robotnicze, 
niezależne od komitetów lokalnych. To wza­
jemne zwalczanie się rodzi nową powódź 
wydawnictw polemicznych: protestów, rezo- 
lucyj za  i p r z e c i w ,  odezw itd. „Większość" 
domaga się na gwałt zwołania nowego zjaz­
du ogólno partyjnego, któryby zaprowadził 
porządek, poskromił „warchołów" (posiada­
jących w swem ręku oprócz organu partyj­
nego i centralnego komitetu, jeszcze i „radę 
partyjną", najwyższą po zjeździe instancyę 
partyi) i znowu pchnął na właściwą drogę 
rwącą się na całej linii robotę praktyczną. 
Ale „mniejszość" odrzuca całkiem stanowczo 
to żądanie. Wytwarza się położenie wprost 
bez wyjścia...

II.
Tymczasem obok „Iskry" powstaje nowy 

organ partyjny „Wpierjod", skupiający siły 
publicystyczne „większości". Nowe to pismo, 
kierowane przez Lenina, z całą zaciekłością 
napada na „plechanowców" i domaga się w 
dalszym ciągu zjazdu. „Plechanowcy", widząc, 
że sytuacya komplikuje się coraz bardziej, 
proponują oddanie wewnętrznego sporu so-

cyalnych demokratów rosyjskich na rozstrzy­
gnięcie towarzyszów niemieckich, wybierając 
na sędziów ze swej strony Kautsky’ego i 
Zetkinową, na superarbitra zaś proponując 
Bebla. Bebel, przyjąwszy to pośrednictwo, 
zwrócił się do „leninowców" z odpowiednim 
listem. Ci jednakże odrzucili tak pośredni­
ctwo Bebla, jak samą prozycyę sądu rozjem­
czego, uważając, że aż do orzeczenia zjazdu 
partyjnego „nie mogą wiązać swymi kroka­
mi partyi". Projekt więc załagodzenia sprawy 
przy pomocy towarzyszów niemieckich spełzł 
na niczem.

Pomimo stanowczego oporu „mniejszości" 
i organów centralnych partyi, „większość" 
zabrała się energicznie do przygotowania III. 
zjazdu partyjnego. Odbyły się konferencye — 
6 komitetów północnych, 3 południowych i 4 
kaukaskich — które wybrały „biuro organi­
zacyjne III. zjazdu". W N-rze 8 pisma 
„Wpierjod" zostało przedrukowane „Zawia­
domię o zwołaniu III. zjazdu partyjnego", 
wydane w Rosyi przez owo „biuro organiza­
cyjne" i zawierające namiętne wycieczki 
przeciwko „Iskrze" i centralnym instytucyom 
partyi. „Zawiadomienie" ogłasza też ogólny 
porządek dzienny przyszłego zjazdu.

Jak  się można było spodziewać, to „zwo­
łanie III. zjazdu partyjnego" zostało uznane 
za najzupełniej nielegalne przez naczelne 
władze partyjne. W ostatnim N-rze „Iskry" 
znajdujemy oficyalny komunikat rady socyal­
no-demokratycznej robotniczej partyi Rosyi. 
Komunikat ten przedewszystkiem oświadcza, 
że zjazd partyjny może być zwołauy jedynie 
przez radę partyi — wówczas, kiedy się za 
nim wypowie więcej niż połowa prawomo­
cnych organizacyj, których, według najno­
wszego postanowienia, jest 33. Że zatem zjazd, 
zwołany przez „biuro" na żądanie 10 orga­
nizacyj, nie jest legalnym — tem bardziej, 
że, zdaniem rady partyi, te organizacye re­
prezentują znikomą mniejszość członków par­
tyi. Opuszczając nawet grunt czysto formalny 
i rozpatrując sprawę zjazdu jedynie z punktu 
widzenia interesów wewnętrznego pokoju w 
partyi, „musimy skonstatować — mówi ów 
komunikat rady — że zwoływany w takich 
warunkach zjazd, jest pozbawiony wszelkioj 
powagi moralnej".

Ma się rozumieć, że zjazd, zwoływany przez 
zwolenników „większości", odbędzie się po­
mimo odpornego stanowiska „plechanowców". 
Nie trudno też przewidzieć jego wynik: 
r o z b i c i e  p a r t y i ,  składającej się obecnie 
z dwóch, tak wrogo wzajemnie względem sie­
bie usposobionych, obozów n a  d w i e  w r o ­
g i e  p a r t y e .  Czy to wyjdzie na korzyść so- 
cyalnej demokracyi rosyjskiej i rosyjskiemu 
ruchowi robotniczemu, o tem można poważnie 
wątpić. W każdym jednak razie otwarte ze­
rwanie „leninowców" z „plechanowcami" nie 
będzie gorszem od tej wojny zaciętej, jaka 
się obecnie toczy pod jedną i tą samą firmą 
„Socyalno-demokratycznej robotniczej partyi 
Rosyi". L. PŁ

Socyalista ruski
o rewolucyi polskiej i rosyjskiej.

i i .
W  dalszym  ciągu mówił tow . H a n k i e w i c z :
A le bardzie j po tężną i bardzie j w span ia łą , niż 

pierw szy  poryw  rew olucy jny  rosy jsk iego  ludu  ro ­
boczego, by ła  o lbrzym ia dem onstracya rew olucy j­
n a  polskiego p ro le ta ry a tu . I  ponad w szelką w ą t­
pliw ość udow odnił i w ykazał sw em  bohaterstw em  
p ro le ta ry a t polski, że spadkobiercą najśw ię tszych  
praw d, na jśw ię tszych  trad y cy j polskiego narodu , 
spadkob iercą  rew olucyjnych  ideałów  Po lsk i, sp ad ­
kobiercą pow stań  polskich je s t  ty lko —  socyali- 
styczny  p ro le ta ry a t polski. B ez żadnych m gli­
stych  przesądów  p a try a rch a ln e j trad y cy i i  w ier- 
nopoddańczej pokory, z jasno  w ytkn ię tym  celem 
wolności i  niepodległości d la  k ra ju  ojczystego, 
pow sta ła  n iem al półm ilionow a rzesza  ludu p racu ­
ją c e g o /b y  jeś li n ie  z a raz  zw yciężyć —  któż m o­
że tu  przew idzieć zupełnie dokładnie zw ycięstw o? 
—  to p rzyna jm n ie j głosem  sw ym  zaw ażyć na  
sza li w ypadków  politycznych; by rzucić ręk aw i­
cę siepaczom  carsk im  i wobec św ia ta  całego za­
św iadczyć uroczyście, że przecież, —  mimo upo­
d len ia  polskich k las panu jących , lud polski, so- 
cyalistyczny  p ro le ta ry a t polski n ie  ug ią ł podle 
k a rk u  przed cara tem , że buntow niczy lud polski 
n ie  zg inął, a  z nim  razem  n ie  zg inęła  Polska!

W yrob iona  m yśl polityczna, b rak  w szelkich  
re a k c y jn y c h , p a try a rch a ln y ch  przesądów , b rak  
w szelkich  llnzy j co do znaczen ia  toczącej się 
w alk i, św iadom ość ja s n a  z entuzyazm em  połą­
czona —  oto, co ch a rak te ry zu je  ruch  w spaniały  
w K ró lestw ie  P olskiem , ruch  z jednej s trony  
spontan iczny , z d rug iej zaś k ierow any  głów nie 
przez polską p a rty ę  socyalistyczną, k tó ra  tam  
działa  od la t  szeregu . R ysy  te  cha rak te ry sty czn e  
w yb itn ie  i  znam iennie  różn ią  te n  ruch  od ruchu  
petersbu rsk iego .

K iedy tam  trz e b a  było krw aw ych w ysiłków, 
nadzw yczajnych  ofiar, bohatersk ich  poryw ów , by 
isk rę  w ykrzesać z kam ien ia , to  inaczej było w 
Polsce. T u  g ra n t d ługoletn ią  w alką  o wolność i 
niepodległość by ł p rzygotow anym  znakom icie pod 
posiew  rew olucyjnych  idei socyalistycznych. T u  
ziem ia przepojona by ła  k rw ią  ty lu  szaleńców , od 
czasów  pow stan ia  kościuszkow skiego począw szy. 
T u  n ie  skonał n igdy dnch bu n tu ; tu  isk ra  r e ­

w olacyi, chociaż pożar pow stan ia  zdław iono, tli 
jeszcze p rzec ież , tl i ż a r  gorący pod popiołem, 
gotów  każdej chw ili now ym  zapłonąć płom ie­
niem ;

Chociaż p rzed  la ty  dziesięciu śc ieliła  się do 
stóp M ikołaja I I  spodlona sz lach ta  polBka, ście 
li ł się spodlony k le r  polski, choć b ił pokłony 
p rzed  przedstaw icielem  tego  rządu , k tó ry  n a  su ­
m ieniu  m iał szubienice pow stańców  —  i K roże 
i  w szystk ie  n iezliczone w szechbezeceństw a, —  
chociaż p łaszczy ła  się sz lach ta  polska i p łaszczył 
się u  stóp ca ra tu  k le r polski, k iedy  staw iano  po­
m nik  w ielk iej carycy  i w iększej jeszcze n ie rz ą ­
dnicy, —  to jed n ak  z podziem ia n ieszczęsnej 
k ra in y  krzyżów  i mogił dochodził w ieczny od­
głos grom u; —  to w strzą sa ł w iekiem  trum ny  ol 
b rzym -p ro le taryat.

I  n iecha j tam  klasy  górne ścielą  się do stóp 
cara , niech k rew  i życie w ysysa ją  z ludu! L ud  
pracu jący , choć przytłoczony ciężkiem  jarzm em  
codziennej p racy , w dłonie sw e schw ycił sz ta n ­
d a r na jśw ię tszych  h ase ł ludzkich i w olnościo­
w ych i lud  te n  nie zapom ni n igdy, że je s t i musi 
być n iep rzejednanym  w rogiem  cara tu .

J a k ie  te j w alki re zu lta ty ?  gdzie sukces? k iedy 
będzie sukceB? p y ta ł n iedaw no n a  ra tu szu , na  
konw entyk iu  narodow ych dem okratów , jed en  z 
uczonych mężów stan u . P y ta ł  się ten  uczony m ąż 
stan u , a  z nim  p y ta  się cała  z g ra ja  w steczn i­
ków . P y ta  się i  pow iada, że rew olucyę, że pow­
stan ie  rob i się w tedy  ty lko , jeże li z m atem aty ­
czną —  czy tam  z chem iczną ścisłością —  wy- 
pośrodkow ać m ożna, że ruch  te n  osiągnie  cel, 
k tó ry  sobie ek sperym en tu jący  w  labora to rynm  u- 
czony zak reś lił i w y tkną ł! ... S łuchając tych  uczo­
nych  panów , przypom inam y sobie mimowoli z ja ­
dliw e słow a M efistofelesa, zw rócone rów nież do 
uczonych panów :

„D aran erkenn ich den gelehrten H erm ;
W as ih r n icht tastet, steht euch meilenfern;
W as ih r nicht fasst, das fehlt euch ganz nnd gar: 
W as ih r n icht rechnet, g laubt ihr, sei n icht wahr; 
W as ih r nicht w agt, h a t fiir euch kein Gewicht: 
W as ihr nicht mttnzt, das, m eint ihr, gelte n ich t“.

; (Goethe). _

A przecież!... A  przecież, czy ta jąc  chociażby 
jeden  z tych  dzienników , k tó re  n ie  m ają  dość 
sikaw ek, by gasić w szelkie płom ienie rew olucyi, 
w idzim y, że przecież te  w szystk ie  uczone kon- 
k luzye i eksperym enty  i m edytacye, razem  z bru- 
ta lnem  potępieniem  polskiego ruchu  rew olucy j­
nego, są  n iesłuszne, bezpodstaw ne i bezdennie 
głupie.

„Słowo polskie" w jednej ze sw ych korespon- 
dencyj z W arszaw y , zapom inając przypadkow o 
o tem  w szystk iem , co k łam ie zw ykle n a  ruch  
rew olucy jny  p ro le ta ry a tu  'polskiego, zapom inając
0 tem , ja k  płacze nad  zniechęceniem  i apa tyą , 
k tó re  te n  ruch  w yw ołał, k o n sta tu je :

„N ajzupełn iej b ie rne  dotychczas żyw ioły o trz ą ­
sać się zaczyna ją  z a p a ty i" .

A w ięc n aw e t „koncby, co się w  bagnie  ta ją " ,  
bu rzą  w ypchnięte  —  w ychodzą ze sw ego bagna, 
by „u s ta  otw orzyć ku n ieb u " , by raz  odetchnąć 
czyBtem pow ietrzem  —  i p rzypom inają  sobie, że 
poza bagnem  je s t  jeszcze św iatło  i słońce, że 
poza szarem  ich życiem codziennem  je s t jeszcze 
coś jaśn iejszego .

A ten  ruch  cały w K rólestw ie, ta  w alka  o 
język  polski w szkołach i urzędach , te  s tre jk i, 
k tó re  o g a rn ia ją  młodzież szkolną, te n  duch bun­
tow niczy, k tó ry  ogarn ia  chłopskie gm iny w ie j­
skie, to  w szystko przecież dalsze prze jaw y  te j 
w alk i o lbrzym iej, k tó rą  w p ierw szych szeregach 
toczy polski p ro le ta ry a t socyalistyczny. W szy- 
sto  to odgłos tych  w alk  bohatersk ich , k tó re  pod 
przew odnictw em  P o lsk ie j P a r ty i  S ocyalistycznej 
s tacza  lud  polski roboczy —  w ielk i bohater bez­
im ienny.

I  n iep raw dą i k łam stw em  je s t, jakoby  rozpacz, 
zniechęcenie i ap a ty a  ogarn ia ły  m yślące społe­
czeństw o polskie, ogarn ia ły  czu jącą i m yślącą 
część średn ich  k las  narodu  polskiego.

J a k  może ap a ty a  rozpaczy zaw itać  do duszy 
człow ieka, gdy w idzi, ja k  nag le  n a  rozkaz w szech­
w ładny  ludu roboczego, w szędzie u s ta je  p raca  i 
ruch , i ja k  lud ten  robotn iczy  wychodzi n a  ulice, 
by w oczy zdum ionym  i trw o g ą  prze ję tym  sie ­
paczom  ca ra tu  rzucić sw e h as ła  św ięte: „P recz  
z ca ra tem !" „N iech ży je  w olność!" „N iech ży je  
n iepodleg ła  P o lska!"

I  oto przychodzi zg ra ja  „duchów  w ystyg łych
1 śm ierci w różb itów "; przychodzi i  w oła „stó j!"  
Sw oją w łasn ą  trw ogę i lęk  swój w łasny  chce 
narzucić  te j bohatersk ie j arm ii robotniczej, k tó ra  
s taw ia  n a  szalę życie sw e w łasne, by godność 
sw ą narodow ą, by godność człow ieka ocalić.

Chcą w ym ierzyć, zw ażyć, obliczyć, chcą z m a­
tem atyczną ścisłością oznaczyć sku teczność ruchu  
rew olucyjnego i jego rezu lta ty . A le gdzież je s t 
u tych  „w  piśm ie uczonych" orędow ników  re- 
akcy i to „m ędrca szkiełko i oko", k tó rem  chcą 
w w alkach  i burzach  i hu rag an ach  dojrzeć tych  
w alk  sk rysta lizow ane re z u lta ty ?  G dzież to  kry- 
te ryum  nieom ylne tych  —  św iadom ych, czy n ie ­
św iadom ych —  czcicieli k n u ta  i  n ah a jk i, k tó rzy  
n ie  siły  n a  zam iary , a le zam iary  chcą m ierzyć 
w edłng s ił? ! —  k tó rzy  szaleństw em  zw ą poryw y 
pracu jącego  ludu i jego  p ro te s t przeciw  carsk ie ­
mu k n u to w i? ...

D zięki tym  W aszym  szaleństw om , n aw et ca ­
r a t  n ie  mógł P o lsk i W aszej zgładzić ze św ia ta . 
M usi je j pozostaw ić choć odrobinę swobody dla 
życia  narodow ego, podczas gdy m oja ojczyzna, 
U kra in a , k tó ra  przez cały  w iek X IX  żadnego 
n igdy  sza leństw a  n ie  popełniła, k tó ra  była zaw sze 
ta k  m ądra, ja k  w asi uczeni gasiciele ducha re ­

w olucyjnego, k tó ra  w 63 roku —  praw dopodo­
bnie rozum iejąc „sza leństw o" W asze j ów czesnej 
rew olucyi —  szła chw ytać pow stańców  W aszych  
i  oddaw ać ich w  ręce  carskiego rząd u  —  ta  
„ rozw ażna" U k ra in a  doczekała się tego, że c a ra t 
w nagrodę za je j „rozw agę" język  u k ra iń sk i w y­
pędził ze szkół ludow ych, w ypędził n aw et z c e r­
kw i. I  dzisiaj ta  m oja n ieszczęsna, „ rozw ażna" 
U k ra in a  je s t jed n ą  w ielką mogiłą!

Oto je s t  rozum  uczonych mężów s tan u !...
D latego my zaw sze będziem y szaleńcam i. D la ­

tego w ielbić nam  tych  szaleńców , k tó rzy  sam i 
może n ie  osiągną zam ierzonego celu —  ale  po 
ich tru p ach  następcy  ich przecież dojdą do s ła ­
w y grodu.

N a zakończenie też  odczytam  W am  —  obyw a­
te lk i i obyw atele! —  uryw ek  listu , p isanego do 
tow arzyszów  niew oli p rzed śm iercią  przez jed n e ­
go z bojow ników  socyalizm n z p ań stw a  carów . 
L is t  ten , p isany  przez L udw ika  Janow icza , k tó ­
ry  młodym studentem  dosta ł się p rzed  sąd  w a r­
szaw ski w słynnym  procesie „ P ro le ta ry a tu " , a  po­
tem  skazany  n a  S zlisselburg  i zesłan ie , po ośm- 
n astu  la tach  w ięzien ia  i w ygnan ia  skończył s a ­
m obójstw em  w Jak u ck u . Z  lis tu  tego poznacie, 
ja k i płom ień św ię ty  gore w  duszach tych  bojo­
w ników , n a  k tó rych  dziś zg ra ja  spodlona n ikczem ­
nych niew olników  śm ie plw ać obelgam i.

„1 8  la t  w ięzien ia  i w ygnan ia  rozchw iały  zu ­
pełnie mój system  nerw ow y. O dczuwam  bezg ra ­
niczne znużenie, czuję ogrom ną potrzebę w ypo­
czynku. A le d la  m nie —  jedyny  sposób, by go 
zaznać —  to śm ierć. W  w aszym  um yśle zrodzi 
się zapew ne py tan io , z jak ich  powodów postano­
wiłem skończyć ze sobą i to  w łaśn ie  obecnie! 
B yłbym  —  rzeczyw iście —■ zakłopotany, gdybym  
chciał dać W am  odpowiedź ja sn ą , dla w szystk ich  
zrozum iałą.

Sprzeczne uczucia w alczą we m nie; jedne  silne 
i  stanow cze, w alczą z innem i, w prost przeciw - 
nem i. M oja s iła  m oralna  osłabioną je s t  do tego 
stopnia , że w ysiłek  każdy, uży ty  w celu rozw ią­
zan ia  w szystk ich  tych  py tań , k tó re  m nie dręczą, 
p rzysp ieszy łby  jedyn ie  fa ta ln y  k ry zy s ..."

A w reszcie, k iedy śm ierć skrzydłam i sw ojem i 
ju ż  cień rzuca  n a  jego oczy, myśl jego przecież 
ra z  jeszcze zw raca  Bię ku  ideałom  św ietlanym , 
którym  życie pośw ięcił; zw raca  się ja k  p tak  po­
strze lony , k tó ry  raz  jeszcze ze skrzydłem  skrw a- 
w ionem swój lo t sk ierow uje ku słońcu...

Janow icz kończy swój lis t:
„Do w idzenia, drodzy tow arzysze! Życzę W am  

z całego serca, byście u jrze li ze szczytów  P a łacu  
Zimowego pow iew ający sz tan d a r czerw ony!"

** *

P ow yższe w y ją tk i z mowy tow . H ankiew icza 
n ie  d a ją  jeszcze pojęcia o je j piękności i sile 
re to ryczne j, an i nie w yczerpu ją  zaw artego  w n iej 
rozum ow ania, zapom ocą k tórego ze stanow iska  
m arksow skiego socyalizm n tłóm aczy h is to ryczną 
ro lę obecnej rew olucyi.

W  przedm ow ie pisze tow . H ankiew icz:
„W  rzeczy o „o sta tn ich  w ypadkach w c a ra ­

cie" uderza  p rzedew szystk iem  polem iczny je j ton; 
a p rzynajm n ie j fo rm a polem iczna. Pochodzi to 
s tąd , że by ła  to mowa, w ygłoszona n a  zgrom a­
dzeniu  ludow em  („ z a  zap ro szen iam i"!) i sp isana  
w edle stenogram u. S tąd  też  pochodzi częste po­
w ta rzan ie  się pew nych zw rotów , m yśli, rozum o­
w ań . S tąd  też  pochodzi, że wobec ograniczonego 
czasu przem ów ienia n ie  mogłem omówić w ielu 
k w esty j, z tem atem  w ykładu  zw iązanych.

N ie mogłem obszern iej w y jaśn ić  kw esty i „pa- 
try o ty zm u " w szechpolaków , k tó rzy  z k rzyżacką 
b u tą  w ystępu ją  wobec R usinów , a  z tchórzo­
stw em  niew olniczem  wobec ca ra tu .

N ie mogłem omówić k w esty i t .  zw. „przełom u 
socyalizm n", d la  k tórego  likw idacyą  o sta teczną  
je s t  w ojna w schodnia i k ry zy s  w państw ie  ca ­
rów , w ykazujące niezbicie, n a  ja k  n iew zruszo­
nym  fundam encie op iera  się „dogm atyczny" m ark- 
sow ski socyalizm  rew olucy jny

N ie mogłem za jąć  się tym  w skrzeszonym  prou- 
dhonizm em , jak iem u ho łdu ją  zw olennicy „Socyal- 
dem okracyi K ró les tw a P o lsk i i L itw y " , rzucający  
a n a te m a ta  n a  rew olucyjny  rd zenn ie  p o stu la t n ie ­
podległości P o lsk i.

K w estye  te  będę się s ta ra ł rozpatrzyć  innym  
ju ż  razem ".

Zachęcam y naszych  tow arzyszów  gorąco, aby 
sobie kupow ali mowę tow . H ankiew icza, k tó ra  
w yszła  jak o  N r. 3 „P ro m ien ia"  po cenie 2 0  h.

Zgrom adzenie polskie.
Londyn, 13 marca.

W niedzielą 12 marca w Tottenham pod 
Londynem odbyło się zebranie polskie, na 
którem przemawiali tow. Feuer, Karski, Niedź- 
wiecki, Sikorski. Obecnych było sto kilka­
dziesiąt osób z miejscowej kolonii. Rezolu- 
cya — ta  sama, którą przyjęło poprzednie 
zgromadzenie w Christ-Church-Hall— została 
przyjęta wszystkimi głosami przeciw jedne­
mu. Głosujący przeciw p. Z . zaznaczył, że 
jako członek „Ligi narodowej" nie może zgo­
dzić się z rezolucyą. Z  powodu tego oświad­
czenia wywiązała się ożywiona dyskusyą, W 
której pomiędzy innemi p. Z . oświadczył, że 
o g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  d o t y c h c z a s o w y c h  
c z ł o n k ó w  „ L ig i"  p o t ę p i a  s t a n o w i ­
sko,  z a j ę t e  p r z e z  „ S ł owo  p o l s k i e "  i 
n a c z e l n e  w ł a d z e  l i g o w e  i n a r o d o w o -  
d e m o k r a t y c z n e .  Sk.
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Bebel o polityce rosyjsko-niemieckiej.
O wielkiej mowie Bebla, tyczącej się sto­

sunku Niemiec do Rosji, a wypowiedzianej 
przezeń w parlamencie niemieckim dnia 16 
b. m., podajemy bliższe szczegóły.

Bebel, potępiwszy antypolską politykę Prus, 
przeszedł do omówienia traktatów, tyczących 
się wydalania obcych poddanych, które, zda­
niem mówcy, powinny być wypowiedziane. 
Twierdzenie kanclerza, że socyaliści nie po­
winni się mieszać do spraw dyplomatycznych, 
jako zbyt dla nich obcych, niema żadnych 
podstaw, jak bezzasadne jest również zdanie, 
że gdyby socyaliści niemieccy znajdowali się 
u władzy, wysłaliby wojska swe na pomoc 
rewolucyonistom rosyjskim. Kiedy w Niem­
czech socyaliści będą u władzy,, w Rosyi i 
bez ich pomocy stosunki będą już o wiele 
lepsze. Jeśli chodzi o mieszanie się do ob­
cych ruchów rewolucyjnych, to właśnie rzą­
dy burżuazyjne mieszały się do nich zawsze. 
Tak Prusy pomagały Saksonii przy tłumie­
niu zamieszek majowych w r. 1849, tak Ro 
sya wspierała Austryę przeciw Węgrom. I 
teraz, gdyby w Królestwie Polskiem — mó­
wił Bebel — wybuchła rewolucya, a Rosya 
z powodu zatargu wschodniego nie miała 
dość sił na jej stłumienie, trzymam tysiąc 
przeciw jednemu, że hr. Bulów pierwszy wy­
słałby do Petersburga notę z zaofiarowaniem 
wojsk niemieckich dla przywrócenia w Rosyi 
dawnego porządku. („Bardzo słusznie!11 na 
lewicy. Niepokój na prawicy). Zwracając się 
dalej przeciw traktatom ekstradycyjnym — 
Bebel twierdzi, że hańbą jest i wstydem, aby 
traktaty podobne były wytyczną postępowa­
nia sfer rządzących w całych Niemczech. 
Żądamy — ciągnął dalej mówca, przywołany 
za poprzednie wyrażenie do porządku — aby 
traktaty te wypowiedziane zostały natych­
miast. Zapytując się dalej, jak rzecz się ma 
z wydzierżawianiem okrętów Rosyi, Bebel 
stwierdza, że flocie rosyjskiej towarzyszy 10 
okrętów niemieckich, zaopatrując ją  w wę­
giel i inne materyały. Załoga okrętów ntrzy- 
muje, że o celu podróży swej nie wiedziała 
nic, obecnie zaś znajduje się u admirała ro­
syjskiego w pewnego rodzaju niewoli. Bebel 
wątpi też, aby kontrakty, zawarte przez wła­
ścicieli tych okrętów z rządem rosyjskim, 
odbyły się bez wiadomości, a nawet poręcze­
nia pewnego ze strony rządu niemieckiego. 
(Słuchajcie! u socyalistów).

W dalszym ciągu wskazywał Bebel na wy­
padki, gdzie Niemcy wydalały rosyjskich po­
borowych. Tak, donoszono, że z Piły i za­
głębia węglowego z okolic Brunświku wyda­
lono bez żadnych powodów zajętych tam, a 
pochodzących z Rosyi robotników i odsta­
wiono do granicy rosyjskiej, aby pomódz od­
bywającej się tam mobilizacyi.

We Francyi, w Niemczech, na całym świę­
cie podniósł się krzyk oburzenia przeciw wy­
padkom petersburskim z dnia 22 stycznia, 
które były rzezią, jakiej do tej chwili nie 
widziano jeszcze nigdy. Stan rzeczy, który 
szaleje dziś w Rosyi, jest taki, że potępiony 
być musi przez każdego człowieka.

Podobne rzeczy można odkryć chyba gdzieś 
w wiekach średnich, albo podczas komuny, 
kiedy wasi ludzie — ciągnął Bebel, zwracając 
się do prawicy — postępowali tak, jak dziś 
postępuje się w Rosyi. Służalczość dla Rosyi 
wykazały Niemcy w sposób zbyt jaskrawy 
podczas procesu królewieckiego i nic dziwnego, 
że sędziowie pruscy stracili wszelkie powa­
żanie, jeśli sam minister sprawiedliwości mógł 
tak w procesie tym nagiąć prawo do celów 
rządowych. Bez względu na nawoływanie do 
porządku, Bebel żądał stanowczo, aby mini­
ster ten ustąpił ze swego stanowiska, jak 
również, by zażądano cofnięcia konsula ro­
syjskiego. Minister pruski postąpił również 
w sposób niewłaściwy podczas sprawy, panny 
Berson. Gdy po aresztowaniu jej i zawiado­
mieniu Rosyi, że ujęto nadzwyczaj niebezpie­
czną anarchistkę, nie nadchodziła stamtąd 
żadna odpowiedź, pannę Berson po ośmio­
dniowym areszcie wydalono z Prus, a mini­
ster v. Hammerstein nie zawahał się oma­
wiać w sejmie jej życia prywatnego, co było 
czynem co najmniej nie rycerskim.

Bebel wzywał w końcu Radę państwa do 
przyjęcia przedłożenia socyalistów w sprawie 
traktatów pod uwagę, tembardziej, że prę­
dzej, czy później nastąpić to musi wobec tego, 
że starą Rosyę zastąpi w niedalekiej przy­
szłości nowa.

W odpowiedzi na przemówienie Bebla, kan­
clerz v. Billów ostrzegał przed unoszeniem się 
idealizmem niemieckim, który chciał stawać 
zawsze w obronie ludów uciśnionych. Za za­
sadę jednak w polityce należy przyjąć nie 
mieszanie się do spraw obcych mocarstw, bez 
względu na to, co sądzi się o zachodzących 
tam wypadkach. Co do oświadczeń Bebla, kan­
clerz nie uważa je za zgodne z istotnym sta­
nem rzeczy, zarówno w sprawie wydalania 
rosyjskich poddanych, jak i wydzierżawiania
krętów. Stanowisko zaś ministra sprawiedli­

wości w procesie królewieckim było zupełnie 
poprawne.

W O JN A .
C ar M ikołaj do w szystk ich  swoich znanych 

i n ieznanych  przym iotów  dodał jeszcze jeden : 
okazał się niew dzięcznym , dając  dym isyę K uro- 
pa tk inow i, k tó ry  bądź co bądź ra to w a ł k ilk a  razy  
sy tnacyę; inny  wódz bowiem n a  jego m iejscu 
n ie  byłby może w yprow adził z m atn i pobitej 
arm ii po tak ich  pogrom ach, ja k  pod W afan g u , 
L iao janem . Dopiero te ra z  przypom nieli sobie 
dw orscy jenera łow ie  w P e te rsb u rg u , że Skobe- 
lew  odmówił by ł w  swoim czasie K aropatk inow i 
kw alifikacy i n a  naczelnego w odza; p rzecież te  
słow a słynnego zab ijak i były  im p ierw ej też  
znane, a  mimo to u pa tryw ano  w  K uropatk in ie  
m ęża opatrznościow ego. P am ię tam y  dobrze, jak i 
entuzyazm  panow ał w R osyi po jego nom inacyi; 
a  te r a z ?  S po tkał go zw ykły  los zw yciężonych 
wodzów, z tym  dodatkiem , że jem u każą  poku­
tow ać za w inę system u, k tórego  — co p raw da  —  
i on jako  m in is te r w ojny „m agna p a rs  fu i t“ . N ik t 
się n ie  łudzi, żeby s ta ry  L in iew icz  mógł zm ie­
nić losy w ojny. M a on tę  je d n ą  w yższość nad  
K uropatk inem , że arm ia  go lu b i ! a le  gdzie je s t  
te ra z  ta  a rm ia , k tó rą  on m ógłby poprow adzić 
do zw ycięstw a? P y ta n ie  jeszcze, czy L in iew icz 
w te j rozpaczliw ej sy tuacy i zdobędzie się n a  j a ­
k iś  zapał. W  dodatku  w raca  i A leksiejew  do 
łask , a  co to znaczy, m ożna zrozum ieć, studyu- 
ją c  h is to ryę  jego  stosunków  z K uropatk inem  
w początkach w ojny.

D ru g a  dym isya, k tó rą  o trzym ał k ap itan  ok rę­
tow y  K lado, je s t  jeszcze m niej zasłużoną. A b­
s trah u jąc  od gadu lstw a, k tó re  oficerow i w czyn­
ne j służbie, w edług pojęć w ojskow ych, n ie  p rzy ­
stoi, okazał on sw em  w ystąp ien iem  n iezw ykłą 
odw agę i znajom ość rzeczy , a  usługi, k tó re  od­
dał R osyi i carow i w spraw ie  hu llsk ie j, pow in­
ny były  p rzynieść mu co innego, n ie  dym isyę 
z pozbaw ieniem  ran g i i  zniżeniem  pensy i do 1/4 
części

Z doniesień  petersbu rsk ich  n ie m ożna w yro­
zum ieć, czy m yślą  tam  n a  seryo o dalszem  prow a­
dzeniu  w ojuy, czy chcą ty lko  zaim ponow ać E u ro ­
pie w ielkiem i cyfram i i  now ym i ludźm i. Ju ż  sa ­
mo zestaw ien ie  naczelnego dow ództw a przyszłej 
a rm ii m usi w yw ołać zdziw ienie: naczelnym  w o­
dzem m a być w . ks. M ikołaj, jako  doradcy jego 
n a  p lacu  boju  m a ją  fungow ać: D ragom irow  i 
G rippenberg , a  szefem  sztabu  m a być Sucho- 
m linow . T a k a  w ielogłow a h y d ra , do k tó re j je ­
szcze trz e b a  dodać i n adw orną  rad ę  w ojenną, 
n ie  może w żadnym  raz ie  stw orzyć te j jedno li­
tości i sprężystości, ja k a  arm ii je s t  do sk u te ­
cznego d z ia łan ia  konieczną; h ie  n a leży  też  p rze­
oczyć, że w szyscy ci „w ie lcy "  wodzowie odno­
sili sw oje zw ycięstw a i zyskali sław ę w w ojnach 
z T urkam i, P ersam i, gó ra lam i kaukask im i albo 

koczow niczym i K irg izam i, a  Japończycy  są  
całkiem  innym i przeciw nikam i. W  końcn jed n a  
k w esty a : skąd  R osya w eźm ie fundusze n a  dalszą 
w ojnę? W obec rozb icia  się pożyczki we F ran cy i, 
n ie  m a R osya żadnego innego źródła; a  bez p ie­
n iędzy  —  n aw e t z w ie lką  a rm ią  i w ielk im i wo­
dzam i — w ojny prow adzić n ie  można.

W  najb liższych  dniach, zdaje  się, p rzew itam y  
się znow u ze starym  naszym  znajom ym , adm i­
ra łem  T ogą, k tó rem u znudziło się czekać n a  Roż- 
d iestw iensk iego , w ięc w yjechał naprzeciw ko.

„1 Maja 1905“ wydawnictwo 
hu uczczeniu 
majowej uro­

czystości, wyjdzie 3 kwietnia b. r. Zamówienia 
nadsyłać należy natychmiast na adres: iłdmini- 
stracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska Z8.

P rzeg ląd  polityczny.
Przesilenie ministeryalne we Włoszech. P o ­

lity k a  ogólna w e W łoszech w ykaza ła  pew ien sto 
p ień zdrow ia m oralnego. De F o rtis , k tórem u król 
pow ierzył m isyę u tw orzen ia  g ab ine tu , m usiał się 
je j pomimo w szelkich usiłow ań, w yrzec. A  m usiał 
uczynić to dla te j proBtej p rzyczyny , że n ie  
m ógł znaleźć oparc ia  w  żadnej w iększości. N ie 
pomógł n aw e t zam iar zachow ania całego gab inetu  
G iolittiego. B rak  pow agi osobistej i dość ciem na 
przeszłość zgubiły  de F o rtisa .

De F o rtis , zdolny bardzo adw okat, jak o  poseł 
do p a rlam en tu  mało czynny, w m ieszany był do 
całego szeregu sp raw  i krachów  bankow ych, dziś 
w ięc, jako  k an d y d a t n a  p rezy d en ta  m inistrów , 
uchodził za  człow ieka k lik i w ielk ich  kap ita listów , 
spekulantów  i g iełdziarzy . R ądy  jego  m iały  być 
rządam i „ silne j ręk i"  i oznaczać naw ró t do po 
lity k i C rispiego. O kazało się jednak , że n aw ró t 
ten  je s t już niem ożliw y. P rzeciw  F o rtisow i s ta ­
nęli p raw ie  w szyscy. K onserw atyści zw alczali de 
F o rtisa , jako  „ lib e ra ła 11, k le ry k a li, jako  wolno- 
m ularza, rad y k a li, jako  człow ieka splam ionego 
skandalam i bankow ym i, socyaliści, jako  polityka,

w ystępującego zaw sze w  sposób w rogi przeciw  
k lasie  robotniczej. —  Z am iar zachow ania całego 
gab inetu  G iolittiego, wobec niem ożności stw orze­
n ia  w łasnego, by ł pow zięty  p rzez  de F o rtisa , jako  
o sta tn i środek do przeprow adzenia  m isyi, pow ie­
rzonej mu przez  k ró la  i dojścia do w ładzy; n ie  
m ogąc bowiem oprzeć się n a  w łasnej w iększości, 
de F o r tis  p rag n ą ł oprzeć się n a  daw nej —  G io­
littiego . I  te n  jed n ak  środek zaw iódł, a  zaw iódł 
dlatego, że były m in is te r skarbu  L u zza ti i były 
m in is te r spraw  zew nętrznych  T itto n i, n ie  zga­
dzali się n a  cofnięcie p rzedłożenia n staw y  o o- 
g ran iczen iu  p raw a stre jkow an ia , n a  zastąp ien ie  
zaś ich n ie  było odpow iednich kandydatów .

J a k  wiadomo, k ró l obecnie wobec cofnięcia się 
de F o rtisa , polecił T itton iem u objęcie prezydyum  
daw nego g ab ine tu  G iolittiego i stw orzen ie  tym  
sposobem rząd u  przejściow ego. G ab ine t więc ty m ­
czasow y T itton iego  m a za zadan ie  p rzeobrazić 
p rzesilen ie  p o zaparlam en tarne , jak iem  by ła  dy­
m isya G iolittiego, w p rzesilen ie  p a rlam en ta rn e  
i określić w  te n  sposób rzeczyw is tą  w iększość 
w  Izb ie  deputow anych, n a  k tó re j podstaw ie  mo­
żna  będzie u tw orzyć now y, ju ż  o sta teczny  g ab i­
n e t. P oniew aż T itto n i obejm uje cały spadek  po 
G iolittim , a  więc i  przedłożenie o wolności s t r a j­
kow ania, należy  się spodziewać, że w łaśn ie  na  
tym  gruncie , k tó ry  był g łów ną, zdaje  się, p rzy ­
czyną u s tąp ien ia  G iolittiego, Izba  będzie s ta ra ła  
się określić; w iększość, k tó ra  się w  n ie j u tw o­
rzy  będzie posiadała  zatem  z konieczności w dzie­
dzinie po lityk i społecznej c h a ra k te r  ja sn y  i  s ta ­
now czy., G abinet, k tó ry  z n ie j w yjdzie będzie 
nosił rów nież w yb itne  p iętno  za, lub przeciw - 
p ro le ta ryack ie , a  polityce robotniczej w e W ło  
szech w ytkn ie  przez to  samo ja s n ą  i stanow czą 
drogę.

P rzeg ląd  społeczny.
Konfereneya zawodowa. Uprasza"się o jak 

najrychlejsze nadesłanie wypełnionych kwe- 
styonaryuszów o stanie stowarzyszeń zawo­
dowych i zapomogowo-kształcących. Nie na­
desłały dotąd kwestyonaryuszów organizacye: 
Tarnopol, Czortków, Buczacz, Brzeżany, Ko­
łomyja, Bolechów i Lwów.

Nadto uprasza się o natychmiastowe za­
wiadomienie o wyborze delegatów na konfe­
rencyę zawodową, która się odbędzie dnia 
25  i 26  marca w Przemyślu w sali stowa­
rzyszeń zawodowych. Obrady rozpoczną się 
o godz. 9 rano.

Delegatom doręczone zostaną karty ucze­
stnictwa.

Wzywa się wszystkie organizacye zawo­
dowe o obesłanie konferencyi.

Wszystkie pisma należy przesyłać na ręce 
sekretarza (Dr E. Bobrowski, Kraków, Plac 
Matejki 9).

Konferencyę miejscową robotników kra­
wieckich zw ołuje 2 5  kom ite t okręgow y au s try a - 
ckiego zw iązku  kraw ców  i pokrew nych zawodów 
w K rakow ie, n a  25  i 26 b. m. K onfereneya od­
będzie się w  lokalu  zw iązku  stow arzyszeń  ro ­
botniczych (M ały R ynek). Z aproszen ia  w ysłano 
do każdej pracow ni. P o rząd ek  obrad następ u jący :
l )  zag a jen ie  i w ybór p rezydyum ; 2) spraw ozda­
n ie  kom itetu ; 3) obecne położenie a o rgan izacya;
4) b iuro  pośredn ic tw a prsCy; 5) p ra sa  zawodo­
w a; 6) w ybór kom itetu ; 7) w olne w nioski.

Z powodu w ażności sp raw  m ających p rzy jść  
pod obrady konferencyi, kom itet u p rasza  o liczne 
obesłanie je j delegatam i.

Bojkot pracowni Liebermana zakończony
zosta ł zw ycięstw em  robotników . L ieberm an  co­
fn ą ł w ypow iedzenie dane tow . W eism anow i, wo 
bec tego robo tn icy  pow rócili do p racy  o siągną­
w szy cel bojkotu .

0 strejku modniarek we Lwowie, który 
wybuchł w firmie Lacbsa (Anny Lau), otrzy­
mujemy następujące szczegóły: Strejkuje 14 
robotnic. < Wedle ugody strejkowej, zawartej 
zeszłego roku w marcu, miał p. Lachs pod­
wyższyć robotnicom płacę o 3 i 4 złr. mie­
sięcznie. Mimo wielokrotnych żądań, nie chciał 
p . Lachs zgodzić się na podwyżkę, a w do­
datku nie płaci robotnicom regularnie. P ra­
wie każdej z nich winien po kilkadziesiąt 
złr. Gdy robotnice straciły nadzieję uzyska­
nia podwyżki i swej zapłaty — rozpoczęły 
strejk. P. Lachs ogłosił wówczas anons w 
„Wieku nowym11 pod firmą swej żony Anny 
Lau, sądząc, że uda mu się zwerbować ła- 
mistrejków. Sztuczka ta  zawiodła, co p. Lach- 
sa doprowadziło do pasyi. Gdy spotyka strej 
kujące na nlicy, zaczepia je i obrzuca naj­
ordynarniej szemi wyzwiskami. Radzimy p. 
Lachsowi, by się uspokoił, gdyż na obelgi 
są sposoby.

Strejknjące upraszają koleżanki, by nie 
przyjmowały pracy u Lachsa, aż nie zgodzi 
się na słuszne ich żądania. ’

Bojkot fabryki kaflarskiej Neusera w Kio- 
kocowie n a  M oraw ach postanow iony został przez 
organizacyę zaw odow ą, N euser w yrzucił bowiem 
z p racy  w szystk ich  robotników , k tó rzy  w stąp ili 
do organ izacy i zaw odow ej. W zyw a się przeto  
w szystk ich  robotników  k afia rsk ich , aby  do Kio 
kocow a za p racą  n ie  p rzy jeżdżali i roboty  u 
F ran c iszk a  N eusera  n ie  przyjm ow ali, aż  do u- 
kończenia  bojkoju.

Strejk górników w Nadrenii, zakończony ja k  
wiadomo bez rezu lta tu , je s t  dalszym  dowodem, 
że każda  w alka p ro le ta ry a tu  bez w zględu, czy 
kończy się ona pom yślnie czy n ie , w ychodzi n a  
korzyść robotników . I  w  tym  w ypadku, mimo 
że s tre jk u jący  n a  raz ie  pozytyw nych  rezu lta tów  
nie osiągnęli, dalekim i są  od zn iechęcenia, p rze­
ciw nie —  tem  siln iej się łączą , aby przez  stw o­
rzen ie  w ielk iej organ izacy i przygotow ać sobie pole 
do przyszłe j zw ycięzkiej rozpraw y  z kap ita łem . 
G órnicy, uznaw szy w ażność o rgan izacy i, p rzy s tę ­
p u ją  do n ie j m asam i, a  re z u lta t w idzim y w n a ­
stępu jących  cyfrach :

Podczas gdy socyalno-dem okratyczna o rg an i­
zacya górników  w rew irach  nadreńsk ich  obejm o­
w ała  przed stre jk iem  6 0 .0 0 0  członków, to  te ­
ra z  —  po niendałym  s tre jk u  — liczy o rgan iza­
cya 12 0  tysięcy  członków, zaczem  p o d w ó j n ą  
i l o ś ć .  O rgan  urzędow y zawodowego zw iązku 
górników  „B erg a rb e ite r-Z e itu n g 11 m iała  p rzed  s t r e j­
kiem  nak ład  9 5 .0 0 0  egzem plarzy, obecnie w y­
chodzi w 1 5 5 .0 0 0  egzem plarzy  i  za jm uje  m iędzy 
o rganam i zaw odowym i w N iem czech trzec ie  m iej­
sce (po o rgan ie  m etalow ców  i m urarzy ). W  n ie ­
k tó rych  okręgach, gdzie do o rgan izacy i należało  
p rzed  s tre jk iem  2 0 0 — 5 0 0  członków, liczą  obe­
cnie do 1 0 .0 0 0  członków, a  na jw iększy  p rzy ro st 
w ykazuje lo ka lna  o rgan izacya  w „K ró lestw ie  
K ru p p a 11 w E ssen , gdzie liczba członków  podsko­
czyła z 7 .0 0 0  n a  1 8 .0 0 0 . C harak te ry stycznem  
je s t, że  mimo n iedosta tkn  panującego  m iędzy 
górn ikam i po s tre jk u  sam i uchw alili podnieść 
w kładkę tygodniow ą z 2 0  n a  4 0  i  50  fenigów , 
oraz postanow ili u tw orzyć w iększą  ilość ag ita to ­
rów  i in s truk to rów  p a rty jn y ch . To są  zysk i so­
cyalistycznej o rgan izacy i, a  dz ia ła jące  w  tych  
okręgach organizacye ch rześc ijańsk ie  i polsko- 
narodow e tak że  w ykazu ją  pew ien  p rzy ro st człon­
ków. Specyalnie zw iązek  polski podaje p rzy rost 
nowych członków  n a  1 5 .0 0 0 , wobec czego liczy łby  
do 2 5 .0 0 0  członków. W  te n  sposób s ta ł się p rz e ­
g ran y  s tre jk  now em  źródłem  siły  dla zorganizo­
w anego p ro le ta ry a tu  i  zapew ni im  w  dalszej 
w alce zw ycięstw o.

K R O N IK A .
Towarzyszów, którzy wypożyczyli jakiekol- 

wiekbądź klisze, wzywamy o natychmiastowe 
odesłanie tychże.

Adm inistracya  „N aprzodu“ 
Sławkowska 29.

Bibliotekę i czytelnię pism otw orzył w dniu 
15 m arca U n i w e r s y t e t  l u d o w y  w nowo u- 
rządzonym  lokalu  przy  ul. G rodzkiej 1. 43  I I  p. 
w K rakow ie. B ib lio teka  zaopatrzona w 4  tysiące  
książek  tre śc i naukow ej i  b e le try styczne j; czy­
te ln ia  m a około 10 0  pism naukow ych, lite rack ich  
i politycznych.

D łuższy a rty k u ł w te j sp raw ie  pom ieścim y w 
jednym  z najb liższych  num erów .

Odczyt na dochód biblioteki i czytelni Uni­
wersytetu ludowego. D ziś, w  niedzielę, o go­
dzinie 8  w ieczorem , w sa li w ykładow ej U n iw er­
sy te tu  ludow ego przy ulicy F ran c iszk ań sk ie j, p. 
T adeusz  U l a n o w s k i  odczyta u tw ór d ram aty ­
czny „ W o jn a " . K rzesła  po 1 K , 60  h i 30  h; 
w stęp  n a  salę 20  h.

Dola służby szpitalnej. N ajw ażn ie jszą  w adą 
naw skróś b iu rokra tycznych  zarządów  szp ita lnych  
je s t  gorąco za lecana  oszczędność. O szczędza się 
n a  opatrunkach , n a  jedzeniu , n a  słażb ie , oszczę­
dza hez w zględu n a  sku tk i. O szczędność n ie  po­
zw ala  n a  w prow adzenie najn iezbędn ie jszych  u lep­
szeń. To te ż  c ierp ią  n a  tem  chorzy i c ierpi służba 
szp ita lna . N ieprzew ietrzane  należycie, szczelnie 
zapełn ione sa le  szp ita lne  n ad  w yraz p rzyk ry  p rzed ­
sta w ia ją  w idok; chorzy sk a rżą  się n a  lichy w ik t, 
służba n a  przeciążen ie  p racą.

Po łożenie sług w  ty ch  w arunkach  pod pano­
w aniem  system u oszczędnościowego m usi być op ła­
kane. P ra c a  służby domowej je s t  wogóle ciężką; 
sługi „do w szystk iego", n ie  m ając ustaw am i o g ra ­
niczonego dn ia  p racy , s ta ją  się aż n azb y t często 
przedm iotem  najbezw zględniejszego w yzysku ze 
s trony  n iesum iennych pracodaw ców . A le położenie 
służby szp ita lnej je s t  jeszcze znaczn ie  gorsze, 
n iż  na jb a rd z ie j w yzysk iw anej służby p ry w a tn e j.

Czas p racy  trw a  od 5 ran o  do 10  w ieczór; 
p rzez  tych  17 godzin n ie  m ają  sługi chw ili czasu 
d la  siebie, n ie  m ogą w ypocząć, an i w yjść. Obo­
w iązkiem  służby je s t  spieszyć n a  każde zaw ołanie 
chorych i spełn iać d la  n ich  w szystk ie  usług i, czę­
sto  dość żm udne i p rzyk re . P rócz  tego  m uszą 
u trzym yw ać porządek  w salach  i  ko ry ta rzach , 
pa lić  w  piecach i w ynosić popiół. Np. n a  jednym  
oddziale n a  5 sa l z 60  łóżkam i są  4  poBlu- 
gaczki i one m uszą ca łe j te j p racy  podołać.

Jedzen ie  służby je s t  deść m arne, n a  śn iadan ie  
kaw a i bu łk i, n a  obiad rosół i  mięso z ja rzy n ą , 
n a  ko lacyę barszcz z z iem niakam i. I  tego n aw et 
m izernego posiłku  n ie  może służba spożyć w zu­
pełnym  spokoju i m usi się często odryw ać i speł­
n iać  żąd an ia  chorych.

Po  całodziennym  tru d z ie  należy  się służbie 
spokojny spoczynek nocny; tym czasem  sług i śp ią  
w sa lach  d la  chorych, a  sen ich p rze ry w a ją  czę­
ste  w o łan ia  jednych , k rzyk i lub ję k i d rogich .

W ypoczynek  półdzienny m a służba co d rugą 
n iedzielę.

Czas i pieniądze zakupnie r  Harry Frommera, ul. Grodzka 1.9
Nowości na sezon obecny już nadeszły. =  Wielbi wybór h a p e lu s z y , c y l in d r ó w , bielizny męskiej i t. p.
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P ła c a  m iesięczna w ynosi od 7 do 10  złr. prócz 
w ik tu  —  no i m ieszkan ia!

W  tak ich  w aru n k ach  ży jąc  czas d łuższy, p ra ­
cu jąc nadm iern ie  bez możności dostatecznego w y­
poczęcia, odżyw iana żie, p rzebyw ając  dzień  i noc 
w śród chorych, k tó rych  blisko połow a c ierp i n a  
g ruźlicę , w  sa lach  źie p rzew ie trzanych , oddecha- 
jąc  pow ietrzem  przepełn lcnem  bak te ryam i gruźlicy  
i  przesyconem  w yziew am i chorych i odoram i ich 
w ydzielin  (b rak  k losetów  pokojow ych szczelnie 
zam ykanych !!) —  n ie  dziw , że sfużba trac i szybko 
siły  i  zdrow ie, a w ra i  z n iem  i p racę, k tó re j już 
podołać n ie  może. L udzie  zdrow i i  silni po k ilku  
la tach  tak ie j służby opuszczają  szp ita l n iezdolni 
do dalszej p racy  z zarodkiem  śm ierte lnej choroby, 
k tó re j p rędzej, czy później uledz m usią . W  ciągu 
o sta tn ich  10  la t  zm arły  n a  gruźleę 4  posłagaczki 
n a  jednym  ty lko  oddzielę!

T e n  rozpaczliw y s tan , spow odowany gospodarką 
oszczędnościow ą, je s t  ciężkiem  c skarżen iem  adm i 
n is tracy i szp ita lne j i  dom aga się gw ałtow nie n a ­
p raw y  przez pow ołane do tego czynn ik i!

O dpowiednie p o w i ę k s z e n i e  l i c z b y  służby 
szp ita lne j, dan ie  służbie spokojnego w ypoczynku 
nocnego w osobny m pokoju (przez zaprow adzenie 
nocnych dyżurów  służby), dobry w ik t, lępsze w y­
nagrodzenie , s tab il 'z a cy a  po pew nym  czasie p rób­
n e j służby, p ła tn y  m iesięczny urlop d la  tych , 
k tó rzy  po trzebu ją  w yjazdu  n a  św ieże pow ietrze —  
oto na jw ażn ie jsze  żąd an ia  służby szp ita lne j. S peł­
n ien ie  ich w najb liższym  czasie je s t  obow iązkiem  
k ra jn . N ie wolno d la  obsług iw ania  chorych m a r­
now ać bezpotrzebnie zdrow ia i życia  służby! Ale 
n a  tem  poprzestać  n ie  m ożna. Ż ądam y dla słnżby 
ludzkich  w arunków  życia, lecz z d rug iej strony  
m usim y dom agać się w in te re s ie  chorych l e p ­
s z e j  służby szp ita lnej. W  obecnych w arunkach  
n iem a w szp ita lu  z u p e h re  słnżby w ykw al fiko- 
w anej, co je s t niezbędnem  d la  należytego speł­
n ian ia  chorym  posług i w ykonyw ania pew nych 
zleceń lekarsk ich , —  ale  co gorsza, znacbodzim y 
jednostk i b ru ta ln e , o rdynarne , n ie  um iejące zro 
zum ieć zachow ania się chorego i uc ieka jące  się 
do bicia  d la  uspokojenia chorego. C zęste w ypadki 
pobicia, a  n aw e t zab ic ia  n a  oddziele dia um y­
słowo chorych są  tego ja sk raw ą  ilu stracyą .

P o trzeb a  więc należy tego  doboru służby i pew 
nego naukow ego przygo tow an ia  w  specyalnej 
szkole d la  służby szp ita lnej.

P rz y  tak im  doborze służby ukw aiifikow anej —  
m ającej ludzkie w arunk i życiowe —  zn ikną  
w szystk ie  szkody, w yn ikające  z obecnego s tan u  
rzeczy  ta k  d la  służby ja k  i d la chorych.

Z wystawy Towarzystwa „Polska sztuka 
8t080wana.“ P ro je k ty  um eblow ania gab inetu  
m ęskiego, n adesłane  n a  konkurs Tow . „P o lska  
sz tu k a  sto sow ana", da ją  ogólne w rażen ie  jedno: 
że w ynik i, k tó re  do tąd  n a  polu tem  osiągnięto, 
są  bardzo skrom ne i ogólnego in te re su  w zbudzić 
dotąd n ie  mogą, czy też  jeszcze— nie um ieją!

P racow n icy  n a  polu polskiej sz tuk i stosow a­
nej n ie  um ieją  w  pierw szym  rzędzie pogodzić 
owej gorliw ej chęci zuży tkow ania m otywów  czy­
sto „sw ojsk ich" z w ym ogam i w ykw intnego, p ra ­
w dziw ie artystycznego  sm aku! S tąd  też  popeł­
n ia ją  dw a b łędy z a sa d n ic z e : albo kopiu ją
w iern ie  m otyw y surow ej o rnam en tyk i ludow ej—  
lub odbiegając od „sw ojszczyzny1* zb y t daleko, 
w p ad a ją  w szablon ogólnie dziś n a  polu tem  
panujący .

N a bieżącej w ystaw ie projek tów  w „M uzeum 
C zapskich" (W o lsk a  1. 12) dw a te  b łędy w y­
stęp u ją  (jak  z re sz tą  wogóle dotąd) jask raw o . Do 
p 'e rw siy ch , a  w ięc tych , k tó rzy  bardzo mało 
odbiegają  od owego su roga tu  sz tuk i, zaliczyłbym  
odznaczony przez sąd  konkursow y p ro jek t, a 
oznaczony godłem  „K o rab " . B ardz ie j zadow al- 
n ia jące  w yn ik i o siągnęli— przynajm nie j w  szcze­
gółach n iek tó ry ch — tw órcy  projek tów  pod godła­
m i: „Z " „Com ta  mioł, tom  ta  doł“ , „ S y re n a "  
i poza konkursem  sto jące p ro jek ty  p. T ro jan o w ­
skiego. W  bardzo pięknym , nagrodzonym  pro ­
jekcie  n a  firan k i, dyw an i p o rty e ry  p. R aszk i 
„sw o jsk ich"  m o tjw ów  znaleźć n ie  mogłem. N a 
trz jn aB tu  w ystaw ców  — ogólny plon m izerny. 
D roga w ięc jeszcze d łaga  i żm udna, lecz tem  
bardziej zachęcająca . ps.

Zarząd Chóru robotniczego donosi, odno
śn ie  do ogłoszenia o zo rgan izow an ia m uzyki, że 
n a  raz ie , odpowiednio do ilości zgłoszonych osób, 
u tw orzoną zostan ie  m uzyka sm yczkowa. W  m iarę 
zaś o ileby zarząd  w idział, że m uzykę takow ą 
s ta le  u trzym aćby  m ożna, poczyni dalsze s ta ra ­
n ia . U prasza  się zatem  w szystk ich , k tó rzy  m ają 
jak ieko lw iek  bodaj początk i g ran ia  n a  jakim bądź 
instrum encie , bez w zględu n a  to , czy takow y 
posiada ją  lub n ie , by w pisyw ali się n a  lis tę , 
k tó ra  je s t  w yłożoną u gozpodarza Z w iązku, Mały 
R ynek  6, I I . p ię tro .

„Towarzystwo dziennikarzy polskich" (czy­
ta j :  dz ienn ikarzy  galicy jsk ich  konserw atyw nych) 
uczuło się do tkn ię te  za rz u te m , że dzienn ikarze  
b ili n a  balu  p rasy  studen tów , k tó rzy  w nieśli tru  
m nę. W  czw artek  16 bm. odbyło się z tego po 
wodu w alne  zgrom adzenie to w arzy s tw a , n a  k tó ­
rem  pow zięto jednogłośn ie  n a s tęp u jącą  uchw ałę:

„W aln e  zgrom adzenie rozpatrzyw szy  zarzu ty , 
jak ie  n iek tó re  pism a poczyniły kom itetow i balu 
p rasy  i członkom bądź w ydziału, bądź T ow arzy­
stw a  dzienn ikarzy  polskich —  jakoby  n iew łaści­
w ie sobie postąp ili wobec dem onstran tów , a  n a ­
w e t b ra li ndział w  czynnem  ich zn iew ażan iu , n- 
znało jednogłośnie najzupe łn ie jszą  zarzu tów  tych  
bezpodstaw ność i z oburzeniem  odpiera fałszyw e 
o skarżen ia . W a ln e  zgrom adzenie stw ierdza , że 
n ik t an i z członków kom itetu , an i w ydziałn, an i 
T ow arzystw a  dzienn ikarzy  polskich n ie  był w

czasie za jśc ia  n a  m iejsca jego  obecnym i n ik t 
policyi do urzędow ania n ie  w zyw ał. W aln e  zg ro ­
m adzenie w yraża  uznan ie  w ydziałow i za jego 
działalność i za  u rządzen ie  balu , k tórego cele są  
p rzedew szystk iem  h u m a n ita rn e " .

W obec te j uchw ały Btw ierdzam y n a  podstaw ie 
zeznań  naocznych św iadków , że dem onstrantów  
b ił w zw ierzęcy w prost sposób n ie jak i P e p ł o  
w s k  i , u rzędn ik  galicy jsk ie j K asy  oszczędności i 
re p o r te r  „S łow a polsk iego". Od jednego zaś  z po­
bitych studen tów  otrzym ujem y w yjaśn ien ie , że zo 
s ta ł uderzony przez znanego mn osobiście re d a ­
k to ra  „Ś m igusa" , p. A leksand ra  M i l s k i e g o .  
P p . Pepłow ski i M ilski by li ty m i, k tó rzy  w e­
zw ali policyę.

W obec tych  stw ierdzonych  faktów  je s t  zap rze­
czenie T ow arzystw a  dzienn ikarzy 'po lsk ich  w prost 
k łam liw e.

Z Nowego Sącza piszą nam : Z w spółudzia­
łem  m uzyki robotniczej u rządzili tow arzysze  są 
deccy w ieczorek n a  rzecz ofiar w alk i rew olncyj 
nej w K ró lestw ie. W ieczorek  rozpoczęły produk- 
cya m uzyki robotn iczej pod k ierow nictw em  p, 
F ran c iszk a  W yszkow skiego. N astępn ie  tow . Ma- 
lisz w dłnższem  przem ów ieniu sk reś lił w alki he­
ro iczne, jak ie  staczało  społeczeństw o polskie z 
rządem  carskim .

Przechodząc do obecnej w ałk i rew olucyjnej, 
podniósł mówca, iż obecnie p raw  narodu  broni 
n ie  sz lach ta , a le  ind p racu jący , w końcn w yraził 
cześć dla w alczących bohaterów  w K rólestw ie 
Polskiem .

N astęp n te  C hór robo tn iczy  pod kierow nictw em  
p. F ran c iszk a  W y s z k o w s k i e g o  odśpiew ał 
„W ien iec  po lsk i" .

Tow . Zofia L isow ska C zapkiew iczow a oddekla- 
m ow ała szereg  w łasnych ntw orów  n a  tle  w alki 
rew olucy jnej w  Polsce, k tó re  publiczność przy­
ję ła  burzliw ym i oklaskam i.

W końcn  p rzedstaw ione zostały  dw a żyw e obra­
zy nk ładn  tow . M alisza. O brazy te  gorąco aplau- 
zow ano. W szystk im , k tó rzy  przyczynili się do u- 
św ie tn ien ia  w ieczorka, ja k  i w ydziałow i C zytelni 
kolejow ej za  bezin teresow ne odstąp ien ie  sa li ko­
m ite t sk łada  n in iejszem  podziękow anie.

Z Wiednia p iszą nam  16 bm .: U roczystość 
n a  cześć poległych z 13 m arca  18 4 8  w ypadła 
w span ia le . Z 135  wieńców, k tó re  złożono na  
g robie, na jw ięk szą  s?nsacyę zrobił w ieniec or- 
gan izacy i polsk iej, z ak ry ty  cza rn ą  k repą , na  
k tó re j w  zło tych lite rach  w idn iał nap is: „O fia­
rom  carskich  gw ałtów  19 0 5  zorgan izow ani ro ­
botnicy  polscy w W ied n iu " . W  gorących sło­
w ach przem ów ił n a  grobie, po polsku, tow . Te- 
rakow sk i, poczem odśpiew ano „C zerw ony sz tan ­
d a r" . W ieczorem  policya skonfiskow ała krepę 
z napisem . C ara t zatem  jeszcze ra z  został u 
ra tow any . Czy n a  d ługo?...

L o k au t s to larzy  trw a jący  ju ż  przeszło dw a 
m iesiące, w chodzi w stanow czą fazę, w ybrano 
kom isyę ugodow ą. B ru ta ln ie  w prost zachow uje 
się policya wobec robotników . W czo ra j, gdy 
konna policya zaa takow ała  p rzed  fab ry k ą  Mul­
le ra  w V okręgu  spokojnie dem onstru jących  to ­
w arzyszy , ci nareszcie  s trac ili przysłow iow ą wio 
deńską cierpliw ość. P osypa ł się g rad  kam i n i 
K ilku  polieyantów  raniono. K onie płoszono sz tu ­
cznym i ogniam i. W  chw ili gdy to piszę, de­
m onstracya  się pow tórzyła. K onna policya nsi 
łu je  w yprzeć robotników  z pod fab ryk i, ci bro­
n ią  się kam ieniam i. W szy stk ie  okoliczne okna 
pow ybijano. Z a g rupą  robotników , k tó ra  schro 
n iła  się do pobliskiego w ielkiego sklepu, w je­
chał po lieyau t konny praw ie do środka. W ie lu  
robotników  aresztow anych . D em onstranci poła 
m ali ław k i w pobliskim  p a rk u  i b ron ią  się k a ­
w ałkam i z nich. Mimo naprężonej sy tuacy i, zd a­
je  się, że p rzy jdzie  w kró tce do zgody. N iech 
jed n ak  n a  raz ie  żaden  robo tn ik  sto la rsk i do W ie  
dn ia  n ie  p rzyjeżdża.

W sferach kolejowych, ja k  donosi „W arsz . 
dn iew n ik" , k rą ż ą  pogłoski, iż ra d a  za rządza jąca  
kolei w arszaw sko  w iedeńskiej z a ję ta  je s t  obecnie 
opracow aniem  p ro jek tu  podw yższenia ta ry fy  oso 
bowej i tow arow ej w kom nnikacyi m iejscow ej. 
P ro jek t m a być p rzedstaw iony  do zatw ierdzen ia  
m in is ters tw u  kom nnikacyi, a  m otyw ow any je s t 
znacznem  zw iększeniem  się kosztów  eksploatacy i 
przez podw yższenie e ta tów  personalu  kolejowego.

O czywiście chce kolej w arszaw sko  w iedeńska 
zarobić jeszcze n a  s tre jk u  sw ych pracow ników .

Handel bronią się oiywił. W  osta tn im  ty ­
godniu w Niższym -N owogrodzie ta k  się wzmógł 
pokup n a  broń , że ja k  donoszą „R u ssk ija  W ie  
dom osti" w łaściciel jednego  ze sklepów  z bronią  
p rzes tra szy ł się tego pokupu i dał znać policyi, 
że w p rzeciągu  tygodn ia  sprzedał 3 6 4  rew olw e­
ry . P o licya  w ydelegow ała do sklepu sw ego ag en ­
ta , celem  obserw ow ania kupujących.

Spotrzebowanie wyższych oficerów ze s tro ­
ny rosy jsk ie j w obecnej w ojnie je s t n iesłychane. 
W ie lk a  ich ilość albo padła, albo dosta ła  się do 
niew oli, albo zosta ła  odw ołaną. I  ta k  z oficerów 
m ary n ark i pad li adm irałow ie M akarów  i W ith e ft, 
do niew oli dosta li się U chtom ski, W iren  i Gri- 
gorow icz, odw ołani zostali Skrydłow , A leksiejew , 
S ta rk  i B ezobrazow . Z pomiędzy oficerów lądo­
w ych pad li generałow ie K eller, K ondrateńko  i 
R u tkow sk i; do n iew oli dosta li się Fok , Sm yrnow , 
N ik itin  i G orbatow ski (w szyscy z P o r tn  A rtu ra ), 
a  adw ołani zostali G rippenberg , T rusów  (uciekł 
po b itw ie  nad  J a lu  z poła) i Orłów, a  „dobro­
w olnie" w rócił do domu Stossl. P o  w zięciu zaś 
T ie linn  przez Japończyków  zosta ł u sun ię ty  gen. 
K uropatk in .

Ze stro n y  japońsk ie j zg in ą ł jeden  g en e ra ł pod 
P o rtem  A rtu ra , a  z pancern ik iem  „C hatsuse" po­

szedł jeden  adm ira ł n a  dno. Do niew oli n ie  do­
s ta ł się żaden  g en era ł japońsk i, an i też  żaden 
dowódca lądow y lnb m orski nie został odw ołany.

0 język małoruski. N a zapy tan ie  kom itetu 
m in istrów , w ydział h is toryczno filologiczny w K i­
jow ie jednogłośnie ośw iadczył się za  zniesieniem  
w szelkich  ograniczeń, k rępujących  piśm iennictw o 
m ałornskie.

Rewoiucyoniści ormiańscy o rzezi w Baku.
Od redakcy i „D roszaka", o rganu  orm iańsk iej fe- 
deracy i rew olucy jnej, o trzym ujem y następu jący  
kom unikat (w języku  francuskim ) z p rośbą o w y­
drukow anie:

„N ie poprzesta jąc  n a  podtrzym aniu  w ielkich 
rzezi z r. 1 8 9 5 — 96 w A rm enii tu reck ie j, c a ra t 
usiłu je  zgnieść, unicestw ić w e w łasnem  państw ie 
elem ent orm iańsk i, k tó ry  uw aża za najn iebezp ie­
cznie jszy  d la  sw ej po lityk i i  d la sw ych rządów  
n a  K aukazie ,

D rog i K iszyniew  zosta ł zorganizow any w wiel 
kiem  cen trnm  przem ysłow em , w B ak a , w pro- 
porcyach jeszcze bardziej p rzerażających , z czel­
nością n iesłychaną.

W  okolicy te j, gdzie n iedaw no dziesią tk i ty ­
sięcy s tre jk u jący ch  w szelkich narodow ości bra  
ta ły  Bię w w spaniałej dem onstracyi p rzeciw  k ap i­
talizm ow i i absolutyzm ow i —  in try g i czynowni- 
c tw a zdołały podszcznć przeciw ko sobie dwóch 
sąsiadów  odw iecznych, a  pokojow ych: naród  m u­
zułm ański i orm iańsk i; pow stała  stąd  rzeź, k tó ra  
k ilk a  dni trw a ła ; 7 0 0  do 8 0 0  osób zginęło w 
ciągn te j k rw aw ej trag ed y i, a  liczba rannych  
dochodzi do 1 5 0 0 . O rm iańskie dzielnice zostały 
zniszczone, domy w zgliszczach, całe rodziny ży 
wcem popalone.

P o licya  pozw alała n a  to . G ubernato r, patro le  
kozackie p rzyg lądały  się obojętnie tym  scenom 
barbarzyńsk im ; nie byli przecie znpełnie bez­
czynni; agenci ca ra tn  o trzym ali hasło  podtrzy  
m yw ania M ahom etan, zb ie ran ia  band  krw aw ych 
aw an tu rn ików , u zb ra jan ia  icb, a  rów nocześnie 
ro zb ra jan ia  O rm ian. P o licya św ie tn ie  spełn iła 
sw e „zadan ie" .

T ysiące  robotników  orm iańskich  rzuciło się 
z zakładów  bałachańsk ich  kn śródm ieściu, aby 
pomódz swoim rodakom , lecz p rzy  w ejściu  do 
m iasta  zo sta li za trzy m an i i rozbro jen i przez ko ­
zaków  i to  wówczas, gdy bandy sfanatyzow anych  
M ahom etan mogły sw obodnie k rążyć  we w szyst 
k ich k ierunkach , m ordując, p ląd ru jąc , paląc.

K om itet rew olucyjny  o rm iańsk i spełn ił swój 
obow iązek. Po  bezakutecznem  w ezw aniu g uber­
n a to ra  do pow strzym an ia  tego  strasznego  prze 
lewu krw i, podjął akcyę, by go ograniczyć i zlo 
kalizować.

Jed y n ie  k ilka  se tek  znehów -droszakistów  do 
ta r ło  w reszcie z b ron ią  w ręk u  do dzielnic o r­
m iańskich. I  mimo kozactw a w ypędzili M uzułm a­
nów, k tó rzy  napada li ty lko  n a  bezbronnych. Oto 
dlaczego ogrom na w iększość ofiar —  O rm ianie.

W iedząc dobrze, iż ta  zmowa, in sp irow aną 
by ła  przez rząd  ro sy jsk i i że w rzenie m uzułm ań­
skie było zjaw isk iem  przejściow em , kom ite t or 
m iański, w ierny  swym  tradyeyom  solidarności, 
n ie  chciał prow okująco się zachow ać wobec M a­
hom etan. N ie chciał się uciec do środków  sk ra j 
nycb, k tó rym i mógł dysponow ać.

R ów nież i po stron ie  m ahom etsńsk iei nie b ra ­
kło umysłów dobrych i jasno  patrzących , k tó re  
w rozpaezliw em  położeniu daw ali p rzy tu łek  tero- 
ryzow anym  Ormianom.

Ci w iedzieli dobrze, kto był is to tn ą  przyczyną 
te j obydy".

Polacy amerykańscy o ruchu rewolucyj­
nym w Królestwie.

„R obo tn ik", b ra tn i n asz  organ, wychodzący 
w Chicago, przynosi obszerne spraw ozdanie ze 
zgrom adzenia ludowego, odbytego tam  d. 21 ln ­
tego r . b. w  spraw ie rew olucyi w zaborze ro ­
syjskim . P raw ie  jednom yślnie p rzy ję ta  zosta ła  
rezo lucya n a s tęp u jąca :

„Z grom adzenie ludowe, odbyte 21 lntego 
1 9 0 5  w ha li W a lsh a  w  Chicago, w y raża  swoje 
sym patye d la  rnchn  rew olucyjnego, k tó ry  się 
w P o lsce ob jaw ia i postanaw ia  w spierać go 
w szelkim i siłam i i sposobami.

W itam y  oklaskiem  w ałkę, ja k ą  rozpoczął lud 
ro sy jsk i p rzeciw  ty ranom  swoim, w alkę innych 
narodow ości pod jarzm em  rosyjskiem  —  za z rzu ­
ceniem  tego jarzm a.

Z grom adzenie p ię tn u je  tę  część p rasy , k tó ra  
ruch  rew olucyjny  w  K ró lestw ie  Polskiem  s ta ra  
się opiwać, s ta ra  się zniechęcić w alczących i spo­
łeczeństw o polskie do w alk i o wolność.

W y rażam y  oburzenie, że in n a  część p rasy  r a ­
dzi bezczynność, w yczekiw anie, co lud rosy jsk i 
d la  P o lsk i w yw alczy.

O św iadczam y, że w  m iejsce po lityk i am basa­
dorów  lig i narodow ej i ich no t dyplom atycznych 
p rzy jm ujem y za  sw oją, politykę oporu, jako  je ­
dyną odpowiedź n a  gw ałty  rząd u  rosyjskiego. 
Pod tę  p o 'itykę  Indow ą podciągam y sym patyę i 
pomoc w szystk ich  Indów, w szystk ich  narodów  
zdolnych zrozum ieć i odczuć nasze  położenie.

Z grom adzenie w zyw a w szystk ich  Polaków , k tó ­
rym  n ie  je s t obojętne w yzw olenie polityczne i 
ekonom iczne Po lsk i, aby  pom ogli czynnie b rac i 
sw ej, k tó ra  toczy bój i k rew  sw oją n a  brukach  
W arszaw y , Lodzi, R adom ia, Sosnsw ca i innych  
m iast P o lsk i.

Z grom adzenie w y raża  zdanie , że ty lko  P o lska  
P a r ty a  socyalistyezna zdolną je s t zgrupow ać 
praw dziw e siły  raw olncy jne  narodu  i poprow a­
dzić je  do zw ycięstw a i zdobycia niepodległości.

Za bezczynność w  t jm  mom encie, k tó ry  jnż 
może nie pow tórzy się ra z  w tóry , robi odpow iedzial­
n ą  tę  część społeczeństw a polskiego, k tó ra  p il­

n u je  sw ych zysków , przyw ilejów  i w alk i znać 
n ie  chce.

Amerykańska Humbertowa, oszustka Chadwi- 
gow a, sk azan ą  zosta ła  n a  14  la t  w ięzien ia  i n a
7 0 .0 0 0  dolarów  grzyw ny. C zytelnicy przypom i­
n a ją  sobie aresz tow an ie  p rzed k ilkn  m iesiącam i 
te j oszustk i, k tó ra  fałszyw em i przedstaw ien iam i 
w yłudziła od naiw nych k ilk a  m ilionów dolarów. 
M iędzy innem i g łosiła, że je s t  córką znanego 
m ilia rdera  C arnegiego i sfałszow ała jego podpis 
n a  w ekslach n a  ogrom ne sumy opiew ających. 
Mąż je j, w zięty  lekarz , uw ięziony zosta ł n ie­
daw no w A nglii pod zarzu tem  w spółw lny w oszu­
stw ach  sw ej *żony. N iem a to ja k  am erykańsk i 
pospiech. W  k ilka  m iesięcy po w ykryciu  fak tu  
n astąp iło  zasądzen ie n a  14 la t ,  podczas gdy ta k a  
H am bertow a la tam i całem i w odziła policyę i sę­
dziów francusk ich  za nos, a  w końcn otrzym ała 
„ ty lko" 5 lat!

W sprawie szkoły polskiej w Królestwie
og łasza H en ry k  S ienkiew icz —  którem u n iek tó ­
rzy  w arszaw scy  korespondenci zarzneałi, że do­
tąd  w spraw ie te j n ie  w ystąp ił —  w dziennika 
petersbursk im  „R u ś"  dłuższy list. W  liście tym  
na  w stępie pow ołnje się Sienkiew icz n a  słowa 
k u ra to ra  w arszaw skiego okręgu naukow ego n a  
w iecu w W arszaw ie , że dom agania się polskiej 
szkoły są  zupełnie uzasadnione i polem izuje z o- 
baw ą, w yrażoną przez k u ra to ra , iżby szkoła ta ­
k a  m iała w ychowyw ać w roga w ew nętrznego w 
państw ie.

N astępn ie  zw raca się w prost do opinii ro sy j­
skiej i zap y tu je  ją , czy dotychczas is tn ie jąca  ro ­
sy jsk a  i ru sy fikacy jna  szkoła w ytw orzy ła  p rz y ja ­
ciół p ań stw a  i społeczeństw a rosyjskiego ? Odpo­
w iedź n a  to  da ją  fak ta , k tórym  żaden R osyan in  
n ie  może zaprzeczyć. Szkoła ta k a ,  ja k  dzisia j, 
ro sy jsk a  i ru sy fikacy jna , s ta ła  się nieszczęściem  
spoiecznem  i trag ed y ą  d la  w ychowańców. L a ta  
dziecinne i la ta  młodości zm ieniły się w K ró le­
stw ie Polakiem  lite ra ln ie  w  la ta  niedoli i m ę ­
czarn i, a  jed n ak  rodzice posy ła ją  dzieci do tych  
szkół, choćby dla tych  okruchów  nauki, św ia­
dectw  i pa ten tów , bez k tó rych  człow iek s ta je  się 
w  państw ie  paryasem . W  ten  sposób pow stały 
dw a przeciw ne obozy. Jeden  stanow ili obrońcy
w roga narodn , szkoły z całym  stojącym  za n ią  
policyjnym  i adm in istracy jnym  apara tem , drug i 
stanow iły  dzieci I ich rodzice, poczucie n iedoli i 
k rzyw dy, k tórych  dośw iadczał cały naród . W  ta ­
kich w arunkach  upłynęły  dziesią tk i la t.

W obec tego czemże je s t  obaw a, aby polska 
szkoła n ie  w y tw orzyła  w rogów  w ew nętrznych ? 
G dyby k to ś rzek ł, że szkoła ro sy jska  działała  
ta k  d latego, że by ła  z łą, że lepsi Indzie pozo­
staw a li w R osyi, a  gorsi przychodzili do nas, 
to w ątp liw ą je s t rzeczą, że szkoła ro sy jska  choć­
by pedagogow ie rosy jscy  byli na jlepsi, rów nież 
n ie  zm ieniłaby niczego, bo ta k  samo byłyby 2 
obozy krzyw dzicieli i pokrzyw dzonych. F a k ta  mó­
w ią za siebie, bo oto p rzy  pierw szem  pow szech­
nem  w strząśu ien iu  w  państw ie zaszły te  op łaka­
ne w ypadki, k tó rych  obecnie jesteśm y św iadka­
mi. N ienaw iść, ja k ą  przez la ta  ucisku w yw ołała 
przeciw ko sobie szkoła rosy jska , w ybuchnęła z 
ogrom ną mocą.

S ienkiew icz kończy zw róceniem  uw agi, że ko­
n ieczną  je s t  g run tow na  reform a, p łynąca ze zro ­
zum ien ia  s tan u  i zrozum ienia obustronnego po­
ży tku , p łynąca z dobrej woli, n ie bojąca się w y­
znać praw dy  i iść za  p raw dą. „Jakko lw iek  —  
pisze —  zabra łem  głos w te j sp raw ie, jako  pi­
sa rz  polski, mogę sum iennie powiedzieć, że gdy­
bym  był p isarzem  francusk im , angielsk im , albo 
chociażby niem ieckim  i znał rów nie dobrze sto ­
sunki, to  wówczas ze s tanow iska  rozum u i e tyk i 
n ie  wypowiedziałbym  innego zd an ia " .

Licytacya w zakładzie Angelusa, zapow ie­
d z ian a  n a  dzień 15 b. m ., n ie  odbyła się z po­
wodu n iep rzygotow ania n a  zapow iedziany te rm in  
potrzebnych  w ykazów . L icy tacy a  rozpocznie się 
dopiero dn ia  21 b. m. M ag istra t, jako  w ładza 
przem ysłow a, zarządził, aby  po licy tacy i zakład  
w ydaw ał fan ty  ty lko  przez dw a dni w tygodniu 
z tego  powodu, że ju ż  obecnie zg łasza  się b a r­
dzo m ała  liczba osób po w ykupno Bwych rzeczy.

Rozprawa przeciw  A ntoniem u Podrazkyem u, 
rew identow i dyrekcyi kolei państw ow ej w K ra ­
kow ie, oskarżonem u o b ran ie  od słażby  kolejo­
w ej podarków  pieniężnych, za  k tó re  posuw ał n a ­
przód w aw ansie  lnb n a  lepsze stanow iska  z 
k rzyw dą rzeczyw iście zasłużonych, rozpocznie Bię 
w  poniedziałek  dn ia  2 0  b. m. p rzed tu te jszym  
trybunałem  karnym . R ozpraw ę pierw szą odroczo­
no celem  zbadan ia  zak resu  dzia łan ia  obw inione­
go, jako  urzędn ika , gdyż podniesiono w ątp liw o­
ści, czy n ie  na leży  go postaw ić przed try b u n a ­
łem  przysięg łych  pod zarzu tem  zbrodni naduży­
cia w ładzy urzędow ej. R ozpraw a odbędzie się 
jed n ak  przed zw yczajnym  trybunałem .

Kolej warszawsko-wiedeńska, ja k  donosi
„W arszaw sk ij D n iew n ik " , p rag n ąc  znaleźć po­
krycie  n a  nadzw yczajny  w ydatek , spow odowany 
u stępstw am i n a  rzecz personalu , postanow iła 
w nieść de m in is te rs tw a  petycyę o podw yższenie 
ta ry f  osobowych i tow arow ych.

Zmiana tonu. „W arszaw sk ij D n iew n ik", zaj- 
m njący  w  spraw ie  reform y szkolnej w  K ró le­
stw ie stanow isko zasadniczo w rogie pom ieszcza 
w jednym  z o s ta tn ich  num erów  a rty k u ł w  te j 
sp raw ie  dowodzący, że w sferach  m iarodajnych  
spuszczono w ielce z tonn .

A rty k u ł podpisał p. J .  R ozanow . N a w stępie 
zaznacza on, że w całem  państw ie  rosy jsk iem  
„o p ę tan ie"  ogarnęło  szkoły. W  R osyi n ie  m a ono 
żadnej racy i by tu  i  je s t  ty lko  odbiciem ogólne-



j fe- 78______________________ Kraków, niedziel*______________________N A P R Z Ó D ________________________________ 19 marca 1905. 5

S° W rzenia umysłów, stre jków  itd . „N atom iast —  
inówi —  inne  m ają  znaczenie s tre jk i szkolne w 
8r®dnich zak ładach  naukow ych K ró les tw a P o l­
skiego. T a  pow stały  one n a  g runcie  isto tnym ; 
odznaczają się też  w iększą organizacyą, szerszy- 
1111 rozm iaram i i energ ią  oporu.

Źródło ich tkw i w łonie te j ogólnej przyczyny, 
która praw ie zaw sze i p raw ie  w szystkim  ruchom  
8Połecznym w tym  k ra ju  n ad a je  zabarw ien ie  p a ­
tr io tyczne . W  całym  tym  ruchu , rozpoczętym  w 
styczniu, a  trw ający m  do te j chw ili p raw ie  we 
^szystk ich  średn ich  zakładach naukow ych tego 
*r8ju, w idzim y dążenie społeczeństw a do osią­
gnięcia, za  pośrednictw em  rodziny, unarodow ie- 
0*'1 szkoły.

tio do is to ty  rzeczy, przeciw ko takiem u ży 
osenio n ie  można chyba nic zarzucić; bo wf-zak 
•oiłość ojczyzny i p^tryo tyzm  dbał o w szech­
m o c n ą  je j pom yślność —  są  to  uczucia wznio- 

i św ięte, a  przeciw nie, b iada  tem u narodow i, 
k tó ry  n ie  zagrzew a ich w  sobie. Ale est modus 
Xn rebus: n ie  zaw sze się da ją  osiągnąć cele, na- 
ts«t uspraw iedliw ione przez rozum  i poczucie mo 
tslne, jeże li u rzeczyw istn ien ie  ich n ie  je s t  do- 
krojone do w arunków  zew nętrznych , w których 
działać w ypada, i jeże li w ybrano do tego środki 
®ieodpowiednie“ .

Te „nsp raw ied lif.ione  dążności narodow e11, „u- 
ezucia w zniosłe i św ię te“ są  w piśm ie tem , nien- 
*°ającem  zasadniczo i urzędow o tego  w szystkie- 
k°> czemś zupełnie nowem,

N astępnie  dochodzi au to r jed n ak  do przekona- 
° la > że w szystko to  dzieje' się n a  drodze n ie le­
ś n e j ,  % k tó re j w yniknąć może sy tnacya bez 
Wyjścia. Pomimo to  byłoby —  tw ierdzi au to r —  
^ s p ra w ie d liw o śc ią  w inić za  to , co się stało, 
dsieci lnb rodziców.

„Ze strony  form alnej —  kończy p. E ozanow  —  
ładnych  przeszkód do pow rotu  do norm alnych 
8t°sunków w szkole n iem a; w iększość uczniów  
Jtzym a się legalnego  s tanow iska  w zględem  szko- 
y> gdyż p rze rw a ła  za jęc ia  nie ze sw ej w oli, a  

* rozporządzenia s 7ej zw ierzchności naukow ej i 
Wyższy rząd  praw dopodobnie skłonny je s t  do 
"Oględnego trak to w an ia  nieporządków ; p rzy n a j­
mniej zapadłe przed k ilku  dniam i i ju ż  ogłoszo- 
Be co do szkół handlow ych rozporządzenie m ini- 
®tra ośw iaty , skarbn  i ro ln ic tw a w spraw ie 
^ n o w ie n ia  za jęć  naukow ych od 14  m arca, 
może być ty lko tłóm aczone w duchu to le ran cy j­
nym 11.

Z A W IA D O M IE N IA .
Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.

, Niedziela o godz. 2x/2 po południu: „Zbójcy", w i­
dowisko dram atyczne w 5 aktach Szyllera (popular- 
n®). — O godz. 7 wieozorem: „Ogniwa", pogodne 
"ceny z życia rodzinnego w 4 aktach Hermana Heyer- 
n>annsa.

— Repertuar teatru  ludowego w Krakowie.
Niedziela po po:udniu : „Królowa przedmieścia". — 

Wieczorem: „Wesele".
Uniwersytet ludowy w Krakowie,

W  stowarzyszenia kobiet pracujących (ul. Seba- 
sfjana 16) dziś o godz. 8 wieczorem: Br. D o b e k :

historyi Rosyi".
W  stow. „Postęp" w P o d g ó r z u  (Mały Rynek 4) 

®*iś o godz. 4 po południu: W. F e l d m a n :  „Z hi- 
Jtoryi Rosył".

G a b r y e ls k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonie i p ia n o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane—

gotówkę i na spłaty — bez zaliczki 
-  ------------------

ZAJĘCIE TIELINU
Tokio, 19 m arca. (U rzędow nie). M arszałek 

Qy&ma donosi, że japońsk ie  wojsko dn ia  16-go 
J o z p r ó s z y ł o  n a  w schód od rzek i L iao  o ś m  
n o s y j s k i c h  s z w a d r o n ó w ,  zaopatrzonych  w 
krty ieryę , poczem o b s a d z i ł o  w z g ó r z a  na  pół- 
hoc od T ie linu  n a  praw ym  brzegu rzek i L iao . 
^  tego w zgórza Japończycy  ostrzeliw ali cofają- 
e®go się n iep rzy jac ie la .

Usunięcie Kuropatkina.
Liniewicz jego następcą.

P e te rsb u rg , 19 marca. Knropatkin telegra­
fuje z 17 bm. do cara: Stosownie do rozka­
zu waszej cesarskiej mości z d. 15, który o- 
trzymałem d. 16, oddałem d. 17 generałowi 
Liniewiczowi dowództwo nad siłami lądowe- 
*ui morskiemi.

Generał Liniewicz telegrafuje do cara, że 
dnia 17 bm. objął komendę nad wszystkiem! 
siłami wojennemi w Mandżuryi.

Londyn, 19 m arca. Do „D aily  N ew s11 donoszą 
* P e te rsb u rg a , że car pow ierzył naczelne do­
wództwo generałow i L i n i e w i c z o w i  t y l k o  
t y m c z a s o w o .  M a on zaprow adzić pobitą  arm ię 
do C h a r b i n a ,  gdzie dopiero now y wódz na  
®zelny dokona zupełnej je j reorgan izacy i.

Zdobycze japońskie.
Petersburg, 19 marca. Pet. ag. tel. donosi, 

że w sferach kierujących nic nie wiadomo, 
jakoby bank rosyjsko-chiński zostawił w Muk- 
denie dwa miliony ruhli w srehrze.

Dalsza wojna.
Kolonia, 18 m arca. „K oeln. Z tg “ donosi z P e ­

te rsb u rg a : W  kołach m iarodajnych zdecydow anem  
*ostało d a l s z e  p r o w a d z e n i e  w o j n y ,  aż do  
* W y c i ę s t w a  R o s y i  (?), mimo odmowy poży­
czki ze stro n y  francusk ich  banków , co wywołało 
tu  w ielkie p rzerażen ie  i n iechęć. Z resz tą  o św iad ­
czają w tych  kołach, że w raz ie  n ie  osiągnięcia

pożyczki we F ran cy i, p o d ję tą  będzie ponow nie 
pożyczka w ew nętrzna; dodają  także , że rokow a­
n ia  z bankam i francusk im i m iały dotąd ch a rak te r 
p rzedw stępny  i n ie  zostały  ukończone.

Paryż, 19 marca. „Echo de Paris11 dowia­
duje się, że car na pewnem zebraniu dygni­
tarzy rosyjskich miał oświadczyć, że „honor 
Rosyi bezwarunkowo wymaga prowadzenia 
dalszej wojny11.

Londyn, 19 marca. Do „Standardu11 dono­
szą, że nkaz carski, dotyczący mobilizacyi 
dalszych korpusów, niebawem będzie ogło­
szony.

W rosyjskich kołach miarodajnych twier­
dzą, że przygotowania wojenne są tylko za­
maskowaniem istotnych zamiarów rządu ro­
syjskiego. Usposobienie wojenne ma być na­
stępstwem wpływów cesarza Wilhelma, który 
odradza Rosyi zawarcia pokoju z Japonią.

Nowa pożyczka japońska.
Londyn, 18 marca. „Daily Telegraph11 do­

nosi z Tokio pod datą 16 b. m.: Prezydent 
gabinetu japońskiego hr. Katsura wygłosił 
mowę na zgromadzeniu finansistów, w której 
oświadczył, że trudno jest przewidzieć, jakim 
będzie koniec wojny. Zwyciężyć Rosyan do­
szczętnie jest rzeczą nie tak łatwą Wymaga 
to współdziałania całego narodu. Mówca wy­
raził nadzieję, że finansiści poprą rząd. Do­
tychczasowy rezultat wojny jest bardziej ko­
rzystny, niż można było przewidywać. Kiedy 
wojnę rozpoczynano, wyglądała sytuacya tak, 
jak gdyby chciano wtargnąć przez bramę do 
piekła, wszystko bowiem było niepewnem. 
Ale zgoda i jedność narodu doprowadziła do 
szeregu nieprzerwanego zwycięstw na morzu
1 lądzie.

Wielu cudzoziemców, mieszkających w J a ­
ponii, subskrybowało nową pożyczkę ja­
pońską.

Chunchuzi.
Paryż, 18 m arca. Spr& w oziaw ca w ojenny „Ma- 

t i n “ z C harb ina, chciał 8  bm. u la ć  się do Mok- 
denu. Koło stacy i F in tin g h i napad li chunchusi 
na  pociąg, w k tó r jm  znajdow ali się także  ofice 
row ie i żo łn ierze rosyjscy . Jed en  oficer zabity ,
2 żo łn ierzy  rannych . P ociąg  mógł jed n ak  tylko 
dojechać do T ieiinn  i s tam tąd  m nsiał wrócić do 
C harbina.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w  z a b o r z e  r o s y j s k i m
Warszawa, 18 marca. Listy z pogróżkami, 

jakie otrzymała dyrekcya kolei nadwiślań­
skiej, wzbudziły obawę co do bezpieczeństwa 
mostów na Bugu i rzece Liwcu, oraz in­
nych mostów między Siedlcami a Małkinią. 
Dyrekcya zażądała strzeżenia mostów przez 
wojsko.

Łódź, 18 marca. Dzisiaj w kilku fabry­
kach r o z p o c z ę l i  r o b o t n i c y  s t r e j k .

Libawa, 18 marca. Wczoraj wieczorem na­
padło siedmiu ludzi na jednej z ożywionych 
ulic na dwóch policyantów, z których jedne­
go rozbroili, a drugiego ciężko ranili. Spraw­
cy uciekli.

Strejki rolne.
Lwów, 18 marca. „Słowo polskie11 donosi 

z Siedlec pod datą 14 b. m.:
Strejki rolne, przybierające początkowo na­

der groźny charakter, na razie są już zakoń­
czone. Służba folwarczna wraca do zwykłych 
zajęć, zgadzając się na dotychczasowe wa­
runki. Gdzieniegdzie tylko zwiększono ordy- 
naryę o 1/3 korca albo o korzec.

Rząd, zaniepokojony wybuchem strejków 
agrarnych, postanowił r z u c i ć  p o s t r a c h  na 
l u d n o ś ć  m i e j s c o w ą  i w tym celu spro­
wadził do kilku wsi i miasteczek w powiecie 
bielskim (gubernia grodzieńska) oddziały ko­
zaków i piechoty. Żołnierze mają być dro­
bnymi oddziałami rozstawieni po wsiach z 
prawem natychmiastowego użycia broni w ra­
zie rozpoczęcia rozruchów.

Z Kaukazu.
Petersburg, 19 m arca. (P e t. ag. te!.) Z a­

rządzono w m ieście i  gnbern ii B ak a  śledztw o z 
powodu tam tejszych  stosunków . P rzeprow adzi je  
sen a to r M nsninskij.

Rosyjski organ urzędowy ukarany naganą.
Petersburg, 18 marca. Minister spraw we­

wnętrznych udzielił naczelnemu redaktorowi 
„Prawitielstwiennego W iestnika11 Kułakow­
skiemu nagany za to, że przy wydrukowaniu 
manifestu carskiego z d. 3 marca b. r. od­
stąpił od porządku przepisanego ustawami, a 
mianowicie podał manifest do druku, zanim 
w myśl przepisów został mu doręczony przez 
senat, który wszystkie manifesty i ukazy 
carskie musi sam podać do druku i wtedy 
dopiero mogą one być ogłoszone w pismach 
urzędowych i prywatnych.

Projekta konstytucyjne.
Wiedeń, 19 marca, „N. fr. Presse11 donosi 

z Petersburga: „Piet- Wiedom.11 ogłaszają 
projekt zorganizowania pewnego rodzaju par­
lamentu w Rosyi. Autorem projektu ma być 
baron Korff. Doradza on zwołanie „gosudar- 
stwiennoj dumy11 z 400 deputowanymi.

Robotnicy krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40 hal.).

T E L E G R A M Y .
Rozdział kościoła od państwa.

Paryż, 18 m arca. R epublikańsk ie  dzienniki 
w y raża ją  zadow olenie z powodu nchw ały Izby 
deputow anych co do rychłego rozpoczęcia obrad 
nad  n staw ą  o rozdziale kościoła od państw a.

Powstańcy arabscy.
Londyn, 19 marca. Biuro Reutera donosi: 

Miasto Sana, mające 5000 załogi tureckiej, 
oblęgają powstańcy arabscy. Krąży pogłoska, 
że miasto musiało się poddać.

Powiększenie floty amerykańskiej.
Nowy Jork, 19 m arca. N a bankiecie w ygłosił 

w czoraj p rezyden t R oosevelt mowę, w  k tó re j 
podniósł konieczność pow iększenia am erykańsk iej 
floty, aby zapobiedz wojnom  z innym i narodam i. 
P rzy tem  w yraził R oosevelt ubolew anie, że kon 
g re s  nie uchw alił środków n a  m anew ry arm ii. 
„Pow inniśm y mieć ta k ą  sam ą arm ię, ja k  każdy 

inny  naród  n a  św iecie".

Rok V_______ „LATARNIA11_______ Nr. 1

R e w o l u c y a  w  c a r a c i e
a rząd austryacki 

Mowy. posłów tow. Daszyńskiego i Pernerstorfera
wygłoszone w parlam encie  anstryack im  

6 lu tego 1905

Cena 3 ct. (6 h), z przesyłką 5 ct. (10 h). Do nabyci, 
w admin. „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29

S K Ł A D K L

Na fundusz prasowy „Naprzodu11 złożyli: Zemanek, 
Taubman, Botko, Kolkiewicz, Seyfried i Sedenik 20'—. 
Sarna i Laszczyk —‘40. Z zabawy w Czytelni kole­
jowej w Nowym Sączu 11' — . Sandauer, Sambor 5'28. 
Zecerzy pracujący przy „Naprzodzie" 200'—. Ignacy 
Hauser prowizya ze znalezionych 900 K 90'—.

Do Komitetu pomocy dla zaboru rosyjskiego, zostają­
cego pod przewodnictwem tow. Daszyńskiego wpły­
nęło w dalszym ciągu: Przez Englischa 9'53. Reize- 
równa, Tarnopol 1 2 —. Idaweiche procent 4 06. Przez 
„Naprzód" 300 —. Przez Packana, Żywiec, Taiaalski 
Józef 10'—. Przez Packana zebrane 8 36. Przez W i­
ślickiego z Brukseli 142350. X. Y. Z. 10'—. Nr. 6 
listy 29'64 N. N. 1 rbs. 15 fenigów tj. 2'80. Przez 
W einhebera 4'40. Oster, Kołomyja 60'08. Dr Parvi, 
Brzesko 27 '—. F. G. P. z Danii 130'71. Marek 5 '—. 
Żuławski, Borysław 16'—. Przez p. Zaugg, Frybourg 
952  (z socyal. demokrat. stow. kobiet 5 fr., zaś ze­
brane z Bilskiej kolonii B. 3 fr. 50 ct., Pilecki 50 ct., 
Prosną 50 ct. i Interpida 50 ct.). Towarzystwo pra 
cujących Polaków w Paryżu (oa ofiary ostatnich ru ­
chów w Królestwie Polskiem fundusz sporny) 444 fran­
ków tj. 42170. Razem 2494 K 30 b. Poprzednio wy­
kazano 4810 K 98 h. Razem tedy 7305 K 28 h.

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Pracujący 
w druk. Teodorczuka: Zemanek. Taubman, Botko, 
Kolkiewicz, Seyfried i Sedenik 30'—. Zebrane na we­
selu Pazura przez T. K., Świątniki Górne 2 88. Per­
sona] druk. Uniwersyteckiej za VI. tydz. 7-50. Sto­
warzyszenie „Polonia", Monachium 5 90. Rob. m aga­
zynów wojskowych 348. Kaflarze z firmy Niedźwie- 
cki i Sp 3'80. Na żebranin tapicerów 2'20. Wolni 
4'40 Druk Literacka 2 56 Druk. Anczyca 5'40. Grono 
gości niedzielnych n Frassa z inieyatywy Konstan­
tego K. 2 —. Robotnicy zajęci przy bud. starego teatru  
przez tow. Łapińskiego 1214. Robotnicy p. Kleinber- 
gera przy bud. p. Drobnera 2 10. Druk. Koziańskiego 
1 62. Tomasz W iniarski, Przemyśl 2 20. Zebrane od 
robotników z koksowni w Łazach 6'75. Robotnicy z 
magazynów wojskowych 2'20.

Robotnicy z fabr. cygar 3'55. B. R. 1 '—. Pracujący 
w druk. Narodowej 160. Od kolejarzy z warsztatów 
w Stanisławowie 15 95. W ładysław Piotrowski w 
Stryju 118 lista 25'—. Na odczycie z 12 marca w 
Czytelni Tow. Szkoły Ludowej w Maryańskicb Górach 
3 '—. M atyja 1 —. Śliwa Jan  1 —. Korzeński Fr. 1.—. 
Kruczkowski 1 —. Macbnowski 1-—. R odziński—-80. 
Waroniea —'80. Jurasz —'60. K ratus —'60. Stępień 
Leon —'40. K ret W. —-20. Szkot T. —'20. Liska L. 
—•20. Na szarfę dla cara 1' - .  Druk. Teodorczuka 
3'80. Pracujący w drukarni „Czasu" 3'38. Michał 
Obrzód Borysław 2- — . Zebrane przez zurychski kom. 
pomocy 56 lista 18'50 frc., 65 lista 25 frc., 67 lista 
44 frc. Razem K 83 30. W  czytelni polskiej w Gru- 
szowie 5 30. N. Dylion 20 —. Druk. Uniwersytecka 
za 7 tydzień 6 90. Kolonia polska w Nancy 23'80.

Lwowski kom itet partyjny przez tow. W einfelda: 
Tow. Ornstein nr. 128 listy 9'78. Tow. Manastyrski 
(tramwaj elektr.) nr. 86 listy 4 '—. Tow. P aszczak : 
Drnk „Słowa Polskiego" nr. 32 listy 1 0 '- . Pracownia 
stolarska Szafrańskiego nr. 90 listy 13-20. Ob. Hein- 
del T. 160. Ob. Droba nr. 41 listy  1 '—. Przez red. 
„Prom ienia": A. L. 1'80.

Poprzednio wykazano 2.642-88. Razem K 2.989'77.

stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  Program wykładów Uniwersytetu Indowego w 

stowarzyszeniach robotniczych w Krakowie: 
w poniedziałek 20 b. m. o godz. 8 wieczorem w 

grupie kolejarzy: L. W asilewski: „Stosunki narodo­
wościowe w Rosyi";

w środę 22 b. m. o godz. 8 wieczorem w stowa­
rzyszeniu kobiet pracujących: Br. Dobek: „Z histo­
ryi Rosyi";

w środę 22 b. m. o godz. 8 wieczorem w „Po­
stępie" (Starowiślna 42): R. Moszoro: „Powstanie ży­
cia na ziem i";

we czwartek 23 b. m. o ,godz. 71/! wieczorem w 
Związku: W. Feldm an: „O Żeromskim";

we czwartek 23 b. m. o godz. 8 wieczorem w „Po­
stępie" (Podgórze): R. Moszoro: „Powstanie życia na 
ziemi";

w piątek 24 b. m. o godz. 8 wieczorem w stowa­
rzyszeniu pomocników handlowych: Dr Wł. Gumplo- 
wicz: „Historya ruchu robotniczego w Ameryce";

w piątek 24 b. m. o godz. 8 wieczorem w stowa­
rzyszeniu kobiet pracującyoh: Br. Dobek: „Z historyi 
Rosyi";

w sobotę 25 b. m. o godz. 3 po południu w „Po­
stępie": Dr W ł. Gumplowicz: „Historya ruchu robo­
tniczego w Ameryce";

w sobotę 24 b. m. o godz. 3 po południu w stowa­
rzyszeniu robotników młodocianych: R. Moszoro: „Po­
wstanie życia na ziemi";

w niedzielę 26 b. m. o godz. 3 po południa w „Po­
stępie" (Podgórze): W. Feldm an: „Z historyi Rosyi";

w niedzielę 26 b. m. o godz. 8 wieozorem w sto- 
rzyszeniu kobiet praoująoych: Niissenfeld: „Serce i 
k rew ";

x  Walne zgromadzenie delegatów Związku stow. 
rob. w Krakowie odbędzie się we wtorek 4 kwietnia 
b. r. o godz. 7ł /2 wieczorem w sali Związku, Mały 
Rynek 6, z następującym porządkiem dziennym: 
Sprawozdanie zarządu, sprawozdanie kasowe, wybór 
6 członków zarządu, wnioski i interpelacje.

P o  m y ś l i  § 8  s t a t u t u  Związku stow, rob. a- 
prasza się wszystkie stowarzyszenia, grapy oraz sta- 
cye płatnicze o wybór delegatów do walnego zgro­
m adzenia Związku, których nazwiska i adres dorę­
czyć należy do rąk  sekretarza najdalej do dnia 28 
m arca b. r.

Następnie zwraca się nwagę, żo ksżde stowarzy­
szenie, grupa lub staoya wybiera na każdych 20 człon­
ków, opłacających wkładki, jednego delegata.

O s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  z a r z ą d u  Związku 
przed walnem zgromadzeniem odbędzie się we czwar­
tek 30 b. m. o godz. 8 wieczorem.

X  Zabawę taneczną urządza stow. „Postęp" w K ra­
kowie (Starowiślna 42) we wtorek 21 b. m. Początek 
o godz. 8 wieczorem. Wstęp dla pań i członków 50 h, 
dla gości 80 h.

x  Zgromadzenie robotników szewskich. W  niedzielę 
19 b. m. odbędzie się roczne walne zgromadzenie 
stowarzyszenia robotników szewskich o godz. 10 rano 
w lokalu Związku stow. robotniczych w Krakowie, 
Mały Rynek 6, II. piętro.

X  Wieczorek staraniem stowarzyszenia kobiet pra­
cujących w Krakowie odbędzie się w niedzielę 19 b. m. 
o godz. 8 wieczorem w sali stow. „Postęp" (Staro­
wiślna 42). W stęp dla członków 40 h, dla nieczłon- 
ków 60 h.

x  Próby chóru robotniczego w Krakowie odbywają 
się regularnie w każdy poniedziałek, środę i piątek 
o godz. 71/2 wieozorem. W zywa się członków o liczne 
oraz regularne uczęszczanie na próby. Zarząd.

x  Grupa 110 stow. krawców w Krakowie. W  nie 
dzielę 19 b. m. o godz. 11 przed południem zebranie 
członków.

x  Zgromadzenie towarzyszów krawieckich w Kra­
kowie. W niedzielę 19 b m odbędzie się w sali Mu­
zeum techniczno-przemysłowego (ul. Fraciszkańska) 
zwyczajne roczne walne zgromadzenie towarzyszów 
krawieckich.

X  Lokal stowarzyszenia robotników młodocianych 
w Krakowie mieści się obecnie przy ni. D ietla 50

x  V. walne zgromadzenie stowarzyszenia introliga­
torów odbędzie się w niedzielę 19 b. m. o godz. 10 
rano we L w o w i e  (nl. Blacharska 13, I p.).

x  W stowarzyszeniu robatniczem „Znicz w Stryju 
(przy ulicy Niższocerkiewnej) odbędzie się w sobotę 
25 b. m. zabawa maskow a. Początek o godz. 7Vs 
wieczorem. 30°/0 czystego dochodn przeznacza się na 
pomoo zaborowi rosyjskiemu. ____________  ____

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya me odpowiada.)

6 7  A R T U R  F R O M M E R
I. sekundaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 

ordynuje obecnie 
ulica Radziwilłowska Nr. 31 (róg nliry Lubicz) 
od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81.

ZAKŁAD ROENTGENOWSKI
zaopatrzony w najnowsze pizyrządy do prze­
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych.

Panu Ignacemu Hauserowi za złoże­
nie znalezionych 900 K w Administra- 
cyi „Naprzodu" serdeczne „Bóg zapłać". 
  Adolf Ehrlich.

B a c z n o ś ć  k o l e j a r z e !
Największe korzyści daje kolejarzom ubez­

pieczanie się na życie w instytueyi, założo­
nej przez samych kolejarzy i w pozostającem 
pod jej zarządem

T O W A R Z Y S T W I E
asekuracyjnem, oszczędnościowe^! zaliczkowem

„ F L U G R A D "
Niechaj każdy z Kolegów zwraca się w spra­

wach ubezpieczeniowych tylko do tej insty- 
tncyi!

Statuty i informacye wysyła się na żąda­
nie odwrotnie.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem
Zarząd Towarzystwa 

asekuracyjnego, oszczędnościowego i zaliozkow. 
„ F L U G R A D " .



S E G IS T H IB T r  S C H U H M A H K E - .

Cocosnussbultcr Ocwrre v«q«icU tegotabie butter

O s trzeżen ie
przed bezwartoścloweml naśladownlctwaml!

KUNEROL
z poręczeń, najczyściejszy tłuszoz 
roślinny z orzechów kokosowych, 
, zawierający 100% tłuszczu. 
Żądać „K U N E R O L U 1 w każdym 
lepszym handln spożywczym. Do 
miejscowości gdzie niema „K U - 
N £ B O L U “ wysyłamy na próbę 
około 5 kiig. brutto po cenie Kor. 
6 60 opłatnie do każdej stacyi 

poczt anstr. węg. za zaliczką, 
j  Dla hurtowników specyalne ceny. 
i Broszurki i świadectwa lekarzy 

darmo.
N a js ta r s z a  1 n a jw ię k sz a  fa b ry k a  tłn szo zn  

ro ślin n eg o  w  m o narch ii
Emanuel Khuner & Sohu

W ien , XIV/2.

Tajny memoryał kuratora worszowshieplSzwarca
w sprawach szkolnych

Cena 1 kor. Cena 1 kor.
Strejk polityczny w Królestwie Polskiem

Cena 2 kor. Cena 2 kor.
Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz w administracyi 
„Naprzodu" i „Przedświtu" (Kraków, Grodzka 50). Zwraca­
jący się wprost do administracyi, nie ponoszą kosztów przesyłki.

—  " (61154

A R ą c z y

Słówko o nowym wynalazku
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w życin praktycznem wydało jnż niejednokrotnie zdumie­
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci prawie na każdym krokn tryumfy, zrozumiałem więc jest, 
że i fabrykacya tu te k  o y g a re to w y c h  — czyni postępy w tym  kierunku, lecz nie 
wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy zd u m iew a jący m  sk u tk iem . Udało m i się bowiem 
dojść d ro g ą  b a d a ń  ch em iczn y ch  do preparatu zn an eg o  jnż dziś prawie wszę­
dzie — którv nosi nazwę:

„SALVESOL“
Jestto w a t a  c h e m ic z n a ,  m ająca tak  wielce p o żąd an ą  d la  p a lą c y c h

p a p ie ro sy  własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie 
za zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U  Z N  A N I E :
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 

Z  przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „Sa/veso /“, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. -  Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowem kilo waty „S a /v e so /“.

Z  w. p. Proj. D r. A n to n i  M ars. 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynałazek mój 
ze strony tak  wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle.

Do waty „SalvesoP ‘ m ają przyjemne i znakomite zastosowanie c y g a r n i c z k i  
s z k l a n n e ,  bo w nich osadza sie cała ilość nikotyny, a dym jest łagodny i chłodny.

Mr. farm . W Ł . B E Ł D O W S K I.

Fabryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie
poleca

1 0 0 0  s z tu k  t u t e k  . S io r is "  ze  S a l v e s o l a m .........................................K o r o n  2  8 0
l p a k ie c ik  waty 8 a ! v e s o l .................................................................................. ,, — '6 0

za to apteka C. 
B a la ssa , że przez 

n ią  wprowadzone, a cudownie działające 
prawdziwe angielskie

BALASSA MLEKO OGÓRKOWE
nie szkodzi tw arzy. Baczą nasze Szan. 
Panie jeden raz zamówić na próbę B a­
lassa mleko ogórkowe, a przekonają się, 
źe ów środek do uzyskania piękności u- 
suwa natychm iast z tw arzy piegi, plam y 
wątrobiane, wypryski, krosty i wszelkie 
inne wyrzuty, natychm iast nadaje jej 

gładkość, młodzieńczość i  świeżość. 
Flakon 2 K, do tego prawdziwe ang. mydło 
ogórkowe 1 K. P uder K 1'20, i krem  ogórk. 2 K. 
Otrzymać można w każdej aptece. Należy się 
w ystrzegać naśladownietw. — Składy głów ne: 
Zygmunt Rueker, Lwów; F.Breyer, Przem yśl 
na Bramie I. 4; Reim i Spółka, Kraków. 57

A. B ertram  w K rako w ie
ul. Mostowa 1 .4 . —  F ilia  ul. Mostowa 1.1.

Firm a istniejąca od roku 1878
poleca 13

swój najtańszy bogato zaopatrzony j 
S K Ł A D

Zegarów i Zegarków
wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk 
szwajcarskich i genewskich, jakoteż różną 
b lż u te ry ę  w złocie i srebrze po oenaoh 
k o n k u re n c y jn y c h . — Cenniki ilustro­
wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Aparaty fotograficzne, za­
wsze świeże klisze, pa­
piery oraz wszelkie inne 
przybory fotograficzne 
poleca po cenach niskich

Niemetz i Sp. w Krakowie
ul. Szewska 1. 2 piewszy dom 

od Rynku. 236

K raków , niedziela  & A. P  R  Z 6  D ___________   "Larca  8     ^ r .  78.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

<§>!
Należy uważać 

na markę fabryczną

Maszyny do szycia
S in g e r  K o. Tow. akcyjne maszyn do szycia.

Na wystawie światowej w St. Louis
(Stany Zjednoczone) otrzymały

Oryginalne Singera maszyny do szycia
j i z a  niezrównana ^wielostronność [w] wykonaniu robótlnajwyźsze odznaczenia:

IS ie d m  „Grand Prix“ , Siedm złotych medali.
C i M r C D  I£ C \  TOWARZYSTWO AKCYJNE 
O l  I N I U t n  I\ \ J . _  MASZYN DO SZYCIA
1 / j . n  L r  A \ A / “ ul. Szpitalna 4 0  naprzeciw tea tru  miejskiego,

Kazimierz, ulica Wolnica.
Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: 

Trzeciego Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: 
ul. Mickiewicza. 84

Każdy przezorny
wie, że"Fellera płyn wonnyJ^z essencyi roślinnej*ze znakiem: m

„E ls a -F lu id “
zasłużył sobie na 60.000 pism dziękczynnych od wdzięcznych ludzi, 
którzy go używali, na wiele uznań od lekarzy, na złote medale z 
wystaw, jedynie z powoda swojej szczególnej siły leczniczej i nie­
zawodnego działania przy różnorodnych boleściach.

Z wielu pism dziękczynnych jest widocznem, że Fellera Fluid 
ze znakiem „Elsa-Fluid“ uśmierza ból, usuwa flegmę, łagodzi kaszel 
i kurcze i zaostrza apetyt. Każdy wie jak straszne są męczarnie 
przy bólach podagry, reumatycznych i nerwowych, przy darciu w 
członkach i krzyżach, przy bólach mięśniowych, przy kolkach w boku, 
braku oddechu, bólach zębów, oczu, głowy, szyi, piersi i boleściach 
kurczowych, przy postrzałach, katarach i. w. i. dolegliwościach spo­
wodowanych przeciągami lub przeziębieniem się.

Tysiące pism dziękczynnych są dowodem, że Fellera Fluid ze 
znakiem „ E lsa -F lu id "  działał szybko i niechybnie nawet przy 
bardzo uporczywych bólach.

12 małych lub 6 podwójnych flaszek opłatnie K 5'—, 24 ma­
łych lub 12 podwójnych flaszek opłatnie K 8'60, 48 małych lub 24 
podwójnych flaszek opłatnie K 16'— .

Dolegliwości żołądkowe, nudności, zbieranie się na wymioty, brak ape­
ty tu , zgaga, powodują z zaniedbania bardzo przykre następstwa przeciw czemu, 
wedłng niezliczonych pism dziękczynnych, z nadzwyczaj dobrym skutkiem  by­
w ają używane F e l l e r a  p i g u ł k i  p r z e c z y s z c z a j ą c e  r n m b a r b a r o w e  
zezna- [ 3 | c o  P i l l o n 11 zw<̂  zawierający 6 pudełek kosztuje opła- 
kiem  j j t — 1 I l I C l I  tnie złr. 4-—. Po otrzymaniu naleźytości 
lub za zaliczką. Zamówienia adresować wyraźnie do

E. V. Feller w Stubica, Elsaplatz Nr. 34 Kroacya.

Darmo i opłatnie wysyłam każdemu 
swój wielki bogato ilustr. cennik dobrych, 
a  tanich instrumentów muzycznych oraz 

Z A B A W E K  wszelkiego rodzaju.

A. SCHEUER
Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 59/7.

Dyrekcyjna filia Tow. im. Gizelt
W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA

poszukuje dla wszystkich większych! 
miejscowości zachodniej Galicyi

zdolnych zastępców
za prowizyę i stały pauschal.
Czynność w miejscu pobytu, albo do .

podróżowania. i
Oferty z podaniem dotychczasowego 

zajęcia, do powyżej podanej filii. I 
t ▼t ▼▼▼▼▼▼▼y t  t ▼

Przez Wysokie ck. ISamiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Z o f i i  Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Am eryki
I., II. i  HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskicb 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  w ed le  taryf ok rę­

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i tym”podobnych krzykliwych reklam  nie potrzebuje moja znana w świecie firma
do zalecania swoich zegarków. W ysyłam jnż od la t 
k u  zupe łnem u  zad o w o len iu  mojej pryw atnej 
klienteli moje prawdziwe am erykańskie antym a- 

gnetyczne systemu
Rospopf- Patent - Anker - Remontoir 

Zegarek Nr. 99 z plombą
w oprawie czarnej im it. stalowej lub nikł., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2 25, 3 sztuki złr. 6 50, 
6 sztuk złr. 12 50. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3'50. Tanie zegarki „System-Roskopf“ 
bez plomby, jak  te, które sprzedają drobni zegar­

mistrze i  handlarze, sztnka po 1 złr. 75 ct. 
P ie n ią d z e  z p o w ro te m ! lub w y m ia n a  t a k ie  
po  6 m ies iącach  w nieuszkodzonym stanie do- 

. p u szcza ln a . — W ysyłka za zaliczką lnb poprze- 
Idniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszą fabrykę zegarków HANNS KONRAD
43 W  BRUX 636, (Czechy).
c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi 

i srebrnym i medalam i wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 
_____________________________ i opłatnie wysyłane._____________________________

P ra w d z iw y m i R o s k o p f-  
ze  z ło ta  d o u b le  S avo n n et-  

A n k e r -R e m o n to ir
są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te  posia­
dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm 
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych 
kopertach ze złota double i odskakującą pokrywą. 
Złoto double jest m etalem  podobnym do złota, 

nie tracącym nigdy tego podobieństwa. 
Zegarki te są powszechnie podziwiane i nie dają 
się odróżnić od prawdziwych zegarków złotych.

C ena 5  złr.
Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze 
złota double złr. 1-50. Przy każdym zegarku znaj­
duje się 3-letnia pisemna gwarancya. — W ysyłka 

tylko za zaliczką.

Josef Spiering, Wien I.,
51 Postgasse 2 —47.

Rynek 41, Linia A-B
poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytoni erki

fC  \1 Wyroby
galanteryjneiskórkowe ___

G łów ny skład zabawek
Oeny najniższe i bezkonkurencyjne.



Nr. 78 K raków , niedziela N A P R Z Ó D 19 m arca 19115.

Koleje wąskotorowe
Węgierska fabryka wagonów i maszyn 

T o w a r z y s tw a  a k c .  w  R a a b .

sprzedaje i wypożycza
Z a s tę p c a  d la  O alioy l 1 B u k o w in y :

E i f e r m a n n  & Comp.,  Lwów — Drohobycz.

Ruch Wychodźców z Galicyi
i Bukowiny do Ameryki przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco­
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw­

szorzędnych parowcach.
Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowej 

w Tryeście

„AUSTRII AMERICANA"
Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne,
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego 

....................  ' ostałoz 30 kwietnia 1904, 1. 21903 upoważnione zos 
do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło

J E N E R A L N Ą  A J E N C Y Ę  
DLA GALICYI I BUKOWINY

i  upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych ajencyi.
Zadaniem tej organizaoyi jest: oprzeć swą dtłałalnoM na rzetelnej pod­
stawia 1 ochronić wychodfoów od wszelkiego wyzyskn i  skierować ruch 

wychodźców o ile możności przez a u a try a o k l p o r t  T ry e s t. 
Towarzystwo i tegoż ajenci m a ją  o iu w a d  n a d  tem , żeby pasażerowie 
p łs a lli ty lk o  oznaczone p rz e z  Z a rząd  oeny  ja z d y  i otrzymali 

możliwie n a jle p sz y  w lk t  1 u trzy m an ie .
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sp rzed a*  k a r t  o k rę to w y c h  
w J e n e ra ln e J  A je n o y i w  K ra k o w ie , u l. L u b icz  7

artz « Jeneralnycli Ajencjach ■ Brodach, Psdwołoczjskich, Czer- 
rimad, Nidbrzizti, Szczakowij, Odwlęclmiu ! lanych A jencjach ..

R eum atyzm
Wypróbowany

klinicznie „ICHTYOMENTHOL"

Starym i młodym mężczyznom
poleca  się pism o, k tó re  się pojaw iło 

| w now em  pow iększonem  w ydaniu , 
] rad cy  m edycyny  D ra  M ii 11 e  r  a

0 rozstro ju  system u n e r­
w ow ego i  seksualnego

jak o też  o g run tow nem  w yleczeniu  te ­
goż. O p ła tna  p rzesy łka  w  k o perc ie  za
1 kor. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych.

C urt R ober, B raunschw eig .

D o n ie s ie n ie !

101

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunkó ± 
eolidnych, dobrych 
tar.ich zegarka ,przed- 
sniotóS złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Briix Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2’50. 
Niklowy budzik złr. P60, 3 sztuki złr. 4.

Eleg. spodnie spacerowe 
złr. 2 50 102

nerwobóle, ból głowy, 
ból zębów, gościec itp.

LECZY JED Y N IE  i SZYBKO

poręczonej doborowej jakości, trw ałe, posiadające 
najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny wie­
deński krój, sprzedajem y za bezcen jedynie z po­
wodu olbrzymiego zapasu; p rzy  odbiorze 2 par 
złr. 4*75. Przy zamówieniu w ystarczy  podać całą 
długość, objętość w pasie i długość w kroku. 
W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesła­
niem pieniędzy przez dom  eksportow y ubiorów  
m ęskich I dziecięcych, K raków, ul. Grodzka  
L. 31. — N ieodpow iednie zam ienia się  bez ja ­
kichkolw iek trudności. Każde zamówienie na 
m iarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zostanie 
również bardzo szybko i rzetelnie po najtań­
szych cenach fabrycznych uskutecznione. Aby 
się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n a­
n ie niskich cenach , prosim y uprzejmie o zamó­
wienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego sk ła ­

du fabrycznego, K raków , G rodzka 31.

Dostawcy związku c .k . urzędników państw. 
Filie: w Ł ań cu c ie  i w G orlicach.

(prawnie ara—] i
chroniony)

-  wyrobu aptekarza Szymona E D E L M A N A
Setki podziękowań i atestów!

Wszędzie do nabycia. C ena  i  K o ro n a . Wszędzie do nabycia.
W ysyłka codziennie dwukrotna za zaliczką lub nadesłaniem należytości! Pocztą naj­

mniej dwie flaszki.
S k ła d  w y sy łk o w y : A p te k a  ED ELM A N A  w  B ohorodozanaoh.

Skład główny dla Lwowa: Aptekarz S z y m o n  H a y  c. k. dostawca nadw. Składy we 
Lwowie: apt. Rncker, Łazowski. W  Krakowie: apt. W iszniewski i apt. Gralewski. 
Przemyśl: apt. Schwarza. Tarnów: apt. Frauenglasa. Tarnopol: apt. Krzyżanowskiego. 
Rzeszów: apt. Karpińskiego. Stanisławów: apt. Macury. Kołomyja: drog. Turzańskiego.

Gródek apt. Heschelesa.
Żądać należy „ Io h ty o m en th o lu “ E delm ana. 19

K. Zieliński
optyk i mechanik 

w Krakowie, linia A-B nr. 39

poleca swój maga­
zyn i pracownię wy­
robów o p t y c z n o -  
m e e h a n i c z n y c h .

Pierwsza krajowa

Parowa Pralnia chemiczna i sztuczna Farbiarnia

I  Artura Poppera w Krakowie

Warszawskie przekąski zostały za­
prowadzone w nowo otwartej restau- 
racyi S t a n i s ł a w a  Madejskiego,
przy ul. Zwierzynieckiej 1. 32 obok kasarni j 
trenu. — Restanracya zaopatrzona jest we 
wszelkie gatunki piwa, w ina itp. — Lokal 
do użytku dla Szan. P. T. Publiczności do 
godziny 1 w nocy.

I Z poważaniem
Stanisław Madejski.

poleca się Szanownej P. T. Publiczności do chemicznego czy­
szczenia i farbowania garderoby damskiej, męskiej i dziecięcej 
(bez rozpruwania tejże) jakoteż uniformów, pokryć meblowych, 

dywanów, firanek, portyer, prawdziwych koronek etc,

Termin dostawy 2-3 dni, gdyż fabryka znajduje 
się w Krakowie.

Ceny bardzo niskie! Wykonanie nieprześcignione! Zlecenia z pro­
wincyi zostają wykonane w przeciągu 4 dni.

MIEJSCE PRZYJĘCIA: UL. GRODZKA L. 44.
(w domu p. H. Gralewskiego) jak  również we fabryce ul. Zwie- 
120 rzyniecka 1. 25.

■ P o rę c z o n e  czy sto  c h e m ic z n e  p ra n ie ,  które jedy- p g  
nie chroni przed chorobami zakaźnemi, a  n ie  czy- | | |

G 7 m p n t p  n l a m .

120

sz c z e n ie  p la m .
Proszę dokładnie uważać na mój adresl

Poszukiwani zastępcy na prowincyę.

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 

jest S c h ic h fa  nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
Marka

„Pochwała gospodyń"
=  Z a l e t y :   —s

828
1. Skraca do połowy czas potrzebny do prania.
2. Zmniejsza robotę do czwartej części.
3. Używanie sody staje się zbytecznem.
4. Bielizna jest czystsza.
6. Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy moo ręczy

podpisana firma.
8. Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich 

innych środków do prania.
Po jednej próbie okazuje sig powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni I praczki niezbędnym.

Wszędzie do nabycia.

Jerzy Schicht w Aussig S rfiSgE SfZ Sifl

JA ANNA CSILLAG
z moimi 185 centymetrów ol­
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez 14-miesięczne
użycie przezemnie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno­
wania włosów, do przyspiesze­
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów palny i silny za­
rost brody i już po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta­
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wiekn.

C e n a  je d n e g o  k rążk a  
1, 2, 3 i 5 z łr.

Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za­
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać.

Anna Csillag
W iedeń, I., Graben Nr. 59

Skład główny dia Krakowa: Druguerya Arnolda Reifsra, Grodzka

przeprawia najtaniej i najlepiej po- |

^ ; Ł m ,G. Freud berg
10. Van Leriussłraat (Belgia).

Odjazd do Nowego Yorku co soboty; do Kanady co 10 dni!

L 3 Ł  ; dzaja senzacyę: -------
£  Niklowy Rem. kieszon-1 

y®] |  kowy z marką System 
w O f e i 1;  Roskopf wraz z pięk- 
^ § |§ jj j§ ^  nym łańcuszkiem złr. 

1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 

| zegarek złr. 3 .90 . Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—.

■ Zegarki damskie złote od złr. 10.—. 
Bogato Ilustrowane cenniki Ina żądanie darmo 1 opłatnie.

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49

Przez c. k. władzę koncesyonowane 
P ierw sze  k rak ow sk ie  przedsiębiorstw o dla o- 
św ie tlen ia  e lek tryczn ego  i przew od zen ia  s iły

Rudolfa Poppera
Rynek gł. L. 12 (passaż) 13,

poleca się do przeprowadzenia wszelkiego rodzaju instalacyi o- 
świetlenia elektrycznego i przewodzenia siły, jakoteż do przero­

bienia świeczników gazowych i naftowych na elektryczne.

Specyalność! Instalacya nowych budynków SpecyalllOŚć!
Wikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyła się chętnie i darmo. 1 2

Zawiadamiam Szan. P. T. P u ­
bliczność, że przeniosłem mą re- 
stauracyę i kawiarnię z ulicy 
Stolarskiej 1. 13 na

ulicę B racką 1. 17,
gdzie, jak poprzednio, dołożę 
starań, by zadowolnić moich 
Gości. Proszę o łaskawe po­
parcie. Dwa bilardy, ceny przy­
stępne, usługa szybka.

149 Józef Brzeziński.

N ajw iększy sk ład  S in gera  M aszyn do szyc ia  i haftu

R . Pawłowskiego i *  J.lwanickiego
w  K ra k o w ie , Rynek g łó w n y  18.

Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
M C i p  złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna  

Su bul nauka haftów  ozdobnych, robot ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze- 

^ L l O l .S n V  dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste- 
F n  mów. nisko-ramienne, ciężko 1 głośno szyjące, i nie mają nic 
J l jfJjr jnjrjfK wspólnego z moiemi najnowszej’ konstrukcyi, z wszelkiemi 

jjw ulepszeniami, cieno i lekko szyjącemi maszynami Singera  
m odelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 

1 r I działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. I N ow ość ! Singera m aszyny do szycia i haftu, które bez 
i  doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 
I ^B SfS : ~ ' -^łr Cenniki darm o i opłatnie.

a. Pierw szy krajow y skład hartowny i ozęściowy Gra- 
jw k  m ofonów  i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
~ w Krakowie, ulica Grodzka i. 71

poleca w  bardzo wielkim wyborze G ram ofony, F o n o -  
grafy, płyty i w alce najnowszych zdjęć.

mmatae Ceny bardzo przystępne. —  Cenniki darm o i opłatnie. = =
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. —  Reperaoye 

wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych.



Kraków , niedziela N A P R Z Ó D 19 m arca 1905. Nr. 78

R U N  A R O N A T Y C Z M Y
już od 58 centów liter.

Do nabycia tylko w P ro b ie rn i 2 iB< ul. Floryańska 1 .3 2
Ażeby nie błądzić, liczba 3 2  jest umieszczoną w wielkich rozmiarach na wystawowem oknie.

#■«
M l

S-S
«  Proszę ^ąwsze W y r o b u  k r a j o w e g o
U  M u n k a  oszczędzające, jędrne mydło | |
Z -| z „ n o s o r o ż c e m "  lub „kosą."

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ła  i św ie c  n  
Szymona Munka w Żywcu 570 I I

M  (założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

K i i i u i i g i i i i i g g i i g i s i i i s i m K r a g g s H i a

D o b r y c h  z d o l n y c h
20 s to la rzy  budowlanych poszukuje 

P aro w a  fabryka 
wyrobów stolarskich i tartak  

w  Jaśle . 150

STANISŁAW GRUNBERG I SM
Skład artykułów  technicznych, elektrotechnicznych -  W szelkie 

krajow e w yroby m etalowe.
Instalacya światła elektrycznego. 
R o w e r y  i przybory do tychże.

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 21 (V1S A V1S ODWACHU).

HEISDKBEK F1SGHH3B
w Krakowie, pl. D o m in ik a ń sk i I. 6

(dom  W P . Susk iego)

poleca PIECZĘCIE KAUCZUKOWE
własnego krajowego wyrobu, ręczn e , 
samozabarwiające, jakoteż wielki wybór

drukarń d om ow ych .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia jak- 
najdokładniej i pospiesznie. 146

UKRAINA"
pokoje umeblowane z całodziennem 
utrzymaniem na dłużej lub krócej.
Tanie obiady smaczne i zdrowe

w domu i na miasto. 119

K a rm e lic k a  4 0 ,  I I .  p.

N ie  jest ta jem nicą!
(S e c re t p u b lig u e )

Ulgi w spła­
tach wedle 

umowy!

że renomowana 
i wszechstronnie

Illustrowane 
cenniki wysy­
łamy na pro- 
wincyędarmo 

i opłatnie.

z taniości 
znana firma

„Au Louvre“we Lwowie
sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan lub rangę) bluzki, halki, szlaf­
roki, matynki, fartuszki, konfekcyę dziecinną i dla chłopców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i towary pończosz­
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżka, c e r a t y ,  l i n o l e u m  
i wszelkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjue.

Listy należy adresować:
Dom Towarowy „Au L o U V r e “  we Lwowie, Sykstuska 6.

N a sz a  n o w o  o tw o rz o n a  f i l ia  n o w o śc i d a m sk ic h  i d z ie ­
c in n y c h  z n a jd u je  s ię  p rz y  u lic y  H a lic k ie j L. 19.

N A  P U R I M !

H a n d e l

Antoniego Frassa
przedtem J. Kosza w Krakowie, 

Grodzka 37 poleca

znakomity Porter angielski Barclay 
Perkins & Co. Imperial Stout.

Do

Ameryki!
jakoteż do innych zamorskich krajów przeprawia najtaniej

powszechnie znana firma

5 .  K a r l s b e r g ,  Hamburg, Ferdinandstr. 15.
PNF" Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 
155 agentów okrętowych. *^®I

= =  Z piwnic śp. Jana Janigi w Krakowie

W Y S P R Z E D A J Ę
bardzo stare, prawdziwe i czyste 
wina węgierskie Tokaje 8 putowe:

w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 1831 
do rokn 1874 i w beczkach po 133 litrów, 

oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina franc' 
Cenniki i próbki starych win w beczkach na żądanie poc z t a -  

91 C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
M a ry a  Jan ig o w a , Kraków, ul. św. Jana I. 2

Nim Pan klinujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany k v  
fcalog  ̂ na_ zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi 1 t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

Z a p ł a c i m y  1 0 0  h o r .  t e m u
kto nam udowodni, że inne biuro taniej policzyło za pisanie na maszynie aniżeli my 
liczymy obecnie. Powiększywszy ilość maszyn i personal, liczymy tylko za pełny 
arkusz 80 halerzy, za dwa arkusze tej samej treści 90 halerzy, za trzy arkusze tej 
samej treści 1 korona, za 4 arkusze 1 kor. 10 hal., za 5 arkuszy 1 kor. 20 halerzy. 
C. k. Urzędom, PP. Adwokatom, Notaryuszom, Instytutom  i t. d., polecamy nasze 
biuro pisania na maszynach bo sporządzamy wszelkie pisma i przepisywania taniej, 
aniżeli to w własnym biurze ułatwić można, albo ktokolwiek inny sporządza.

Przyjmujemy do przepisywania i  powielania wszelkie w zakres ten wchodzące 
prace jak  n. p. podania, kontrakty, protokóły, okólniki, programy, sprawozdania, ma­
nuskrypty literackie, role teatralne, opisy patentów, korespondentki, koperty, ogłosze­
n ia  wszelkiego rodzaju po cenach możliwie najniższych.
Za naukę pisania na maszynach liczymy tylko 30 halerzy za godzinę.

Koncesyonowane biuro pisania na maszynach 1 powielania pism

BRONISŁAWA KRASICKIEGO, KRAKÓW, UL. SZEWSKA 15, I. p.
gdzie cukiernia P. Kondolewicza.

141 Z poważaniem ZARZĄD

Jó z e f  Feli, Kraków, Grodzka 60.

Ostrzeżenie!
:
j Z powodu pojawienia się ogłosze­
nia w dziennikach informacyjnych,

: że „Zarząd hotelu Bristol" w Kra- 
. kowie poszukuje zarządcy vel płatni­
czego z k a u c y ą, przestrzega się 
wszystkie osoby interesowane, by 
wchodząc w jakiekolwiek stosunki 

j z tym hotelem, żadnych pieniędzy nie 
dawały, a kaucyą składały t y l k o  

IW'formie depozytu na książkę Kasy: 
oszczędności.

Czesław Bąsiorawski
Niecała 10.

Kto nie znajdzie chleba dobrego
niech żąda chleba z piekarni w iej­
skiej, Krowoderska, jest dobry, 
smaczny i apetyczny 
z marką ochronną 

który można otrzy­
mać w każdym tu­
tejszym h a n d l u .

Z poważaniem ZARZĄD.
138

Z dawien downa znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W . A d a m o w ic za  w  B rodach

Z BRODOWI

(na pograniczu rosyjskiem) 
„Fam ilijna" bardzo dobra 
„Melange de Moskau" w oryg. opak. 
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. 
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. 

Grzybki litewskie tegoroczne kilo

złr. 1.40
„ 2.50 
„ 3.50 
„ 1.20

3 . -

I
ikes

W Ę G I E R S K A

f l 7 a n n a  Papryka Szegedyńska, 
ULullllu najlepsza, słodka, ręczę 
za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K 
W ysyłka za zaliczką, począwszy od 
l k l g .  opłatnie. Dalsze specjalności: 

Słonina, węgierskie salami i t. p. b. tanio.
Dom w y s y łk o w y  ró żn o rodnych  p ro d u k tó w  k ra jo w y c h  

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k- u. VI.

D
n

Tlinołnonn nnolrnnania że balsam i maść centyfoliowa apt®' i.lljjcilluyu piZcKUHdllld karza A. T h ie rry  eg*  są środk»
mi, nie dającemi się niczem innem zastąpić, można 
nabrać przez sprowadzenie, jako poradnika domowego, książki 
wierającej kilka tysięcy oryginalnych pism z podziękowaniem, bal' 
dzo pouozających, ze wszystkich krajów, we wielu językach.— Prze' 
sylka następuje odwrotną pocztą opłatnie po otrzymaniu 35 halertf 
w gotówce lub w m arkach pocztowych-—Zamawiający balsam otrzP 
mnją książkę darmo dołączoną.— 12 małych lnb 6 podwójnych flasz®' 
kosztuje K. 5. —60 małych lnb 30 podwójnych flaszek K. 15. opła' 
tn ie w skrzynce i t. p. 2 cegiełki maści centyfoliowej opłatnie 
skrzynką K. 3-60. Proszo adresować:
Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitscii-Sauerbruf:

Proszę mi podać fałszerzy i odsprzedających naśladownictwa 
i 559 ’ dziwych przetworów, bym ich mógł sądownie

)ich wyłącznie pra"”
Vvć.

Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca: Ignaoy Daszyński. Z drukami Wladyiiawa Teodorozuk* w Krakowie, Telefon Nr. 510).


